
PRZEGLĄD TECHNICZNY 
Tom X L I I . 
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Warszawa, dnia 25 Mego 1904 r. & 8. 

Projekty nowego Ratusza w Krakowie. 
( T a b l . V I I — X I I ) . 

Prezydent m. K r a k o w a , na zasadzie uchwały R a d y 
miejskiej, rozpisał w sierpniu r . z. konkurs , wyłącznie d la ar­
chitektów polskich, na opracowanie projektu nowego Ratusza 
w K r a k o w i e T e r m i n oznaczono na d. 1 stycznia r. b. N a -

W Ratuszu winny się mieścić: 
1) Lokale dla reprezentacyi miejskej, o ogólnej powierzch­

n i użytkowej około 400 m 2 , a mianowicie: a) sala posiedzeń 
R a d y miasta (około 210 OT2), amfiteatralna, na I-em piętrze, 

Plan sytuacyjny, opracowany przez arch. p. Fr. Ohmanna, przyjęty przez sąd konkursowy. 

gród ustanowiono trzy: 4000, 3000 i 2000 koron, z zastrzeże­
niem, że sąd konkursowy może i w inny sposób sumę o j ^ n ą 
9000 koron między trzech autorów najlepszych prac rofflzie-
lić. Nadto sądowi konkursowemu przyznano prawo przed­
stawienia Prezydentowi miasta do zakupna po 1000 koron 
projektów nienagrodzonych. 

Zgodnie z programem budowy, dołączonym do warun­
ków konkursu, nowy ratusz ma być trzypiętrowy na wyso­
k i c h suterenach i ma stanąć na placu Św. Ducha , tak, aby 
główną fasadą był zwrócony k u placowi. Wybór sytuacyi 
i s ty lu pozostawiono architektom projektującym. Kosz t , bez 
urządzeń do ogrzewania i oświetlenia, nie powinien przekra­
czać 1000000 koron. 

>) P o r . P r z e g l . T e c l m . N» 37 r . z., s t r . 547. 
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z galeryą i lożami dla publiczności, z oddzielną okazalszą 
klatką schodową, dość obszerna dla 72 krzeseł radzieckich; 
b) dwie salki obok sali posiedzeń (razem około 120 m2; 
c) szatnia, poczekalnia i toaleta (razem około 70 m2). 

2) Prezydyum miasta na I-em piętrze, o ogólnej po­
wierzchni użytkowej około 345 m 2 , a mianowicie: b i u r a pre­
zydenta (50 m2), dwóch wiceprezydentów (razem 80 m2), se­
kretarza (25 OT8), personelu pomocniczego (75 m2), arch iwum 
(30 m2), poczekalnie (50 m'-') i przedpokoje (35 m2). 

3) Dyrektoryum Magistratu, w pobliżu b iur jprezydyal -
nych , o ogólnej powierzchni użytkowej około 145 m2, a m i a ­
nowicie: biuro dyrektora (40 OT8), sala obrad (60 m2), b iuro 
starszego radcy (25 m2), poczekalnia (20 m2). 

4) Biura wydziałowe i mieszkania (4710 OT8), a mianowi ­
cie: biuro wydziału I-go (ekonomicznego) (230 OT8), biuro w y -
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działu II-go (skarbowego) (450 TO2), biuro wydziału III-go 
(przemysłowego) (320 TO2), biuro wydziału IV-go (szkolnego) 
(160 wi )j rada szkolna okręgowa (190 TO2), biuro wydziału 
V - g o (wojskowego) (380 TO2), biuro wydziału VI-go (dobro-
czynego) (340 TO2), urząd budownictwa miejskiego (400 m2), 
ekonomat miejski (160 TO2), fizykat miejski (120 m2), biuro wy ­
działu obrachunkowego (325 TO2), kasa miejska (115 TO3I, k o m i ­
sarz targowy i chemik (240 TO3), arch iwum i dziennik (310 ni2), 
ekspedyt (200 m2), biuro statystyczne (160 TO2), komisaryaty 
obwodowe (300 TO2), mieszkania i strażnica pol icyjna (240 wi2). 

Zalecono baczyć przy projektowaniu: a) aby l iczba scho­
dów służbowych i ustępów była dostateczną i aby ciągłość 
korytarzy komunikacy jnych była nieprzerwaną; b) aby k o ­
munikacya b iur między sobą była dogodną; c) aby budynek 
miał odpowiednią ilość wejść; d) aby w gmachu była urzą­
dzona winda osobowa; e) aby rozszerzenie w przyszłości 
gmachu przez zajęcie realności sąsiednich było możebne. 

Sąd konkursowy składali: I-szy wiceprezydent miasta 
p. dr. J U L I U S Z L E O , jako przewodniczący, oraz jako członko­
wie: dyrektor budownictwa miejskiego p. W I N C E N T Y W D O W I -
S Z E W S K I , architekt i radca miejski p. W A N D A L I N B E R I N G E R , 
prof. p. J Ó Z E F P O K U T Y Ń S K I , prof. p. E D G A R K O V A T S , starszy 
radca budownictwa z W i e d n i a arch. p. F R Y D E R Y K O H M A N N , 
starszy radca budownictwa i radca mie jski p. J Ó Z E F S A K E , 
architekt z Warszawy p. S T E F A N S Z Y L L E R , konserwator i radca 
miejski p. dr. S T A N I S Ł A W T O M K O W I C Z . 

W terminie naznaczonym nadesłano 24 prace. P r z y p o ­
minamy, iż na konkurs międzynarodowy na teatr we L w o w i e 
nadesłano ty lko trzy prace, a w konkursie na teatr krakow­
ski otrzymano 12 projektów. 

W r a z z projektami konkursowymi wystawiony 'był na 
widok publ iczny projekt pozakonkursowy (hors concours), 
opracowany z polecenia R a d y miasta przez architekta mie j ­
skiego p. J A N A Z A W I E J S K I E G O J ) . 

W y r o k sądu konkursowego już podaliśmj* w M 6 r. b. 
(str. 80). Przypominamy t u więc ty lko , że pierwszej nagrody 
n ik t nie otrzymał, dwie drugie nagrody (po 3500 koron) przy ­
znano projektom p. A L F O N S A G R A V I E R Z Paryża i p. S Ł A W O ­
M I R A O D R Z Y W O L S K I E G O Z K r a k o w a , 3-cią zaś nagrodę zdobył 
projekt pp. T A D E U S Z A S T R Y J E Ń S K I E G O i F R A N C I S Z K A M Ą C Z Y Ń -
S K I E G O z K r a k o w a . 

W numerze niniejszym podajemy w i d o k i i plany pro­
jektów nagrodzonych: p. A . G R A V I E R A (tabl. V I I i VII I ) i pp. 
T . S T R Y J E Ń S K I E G O i F R . M Ą C Z Y Ń S K I E G O (tabl. I X i X ) , oraz 
projektu pozakonkursowego p. J . Z A W I E J S K I E G O (tabl. X I 
i X I I ) . Nadto w tekście podajemy reprodukcyę planu sy­
tuacyjnego, opracowanego przez p. F R . O H M A N N A , a przyję­
tego przez sąd konkursowy. 

Z pracami architektonicznemi pp. A . G R A V I E R A i J . Z A ­
W I E J S K I E G O czytelnicy spotykają się na łamach pisma naszego 
poraź pierwszy, natomiast występujący wspólnie pp. T . S T R Y ­
J E Ń S K I i F R . M Ą C Z Y Ń S K I są i m już znani z pięknego projektu 
kościoła, podanego w J\» 25 r. z. 

Charakterystykę projektów tu pomijamy, gdjTż znamiona 
ich zasadnicze były już podane w sprawozdaniu z posiedzenia 
Krakowskiego Towarzystwa Technicznego, w K° 6 r. b. 
(str. 79). P. T. 

') P o r . P r z e g l . T e c h n . J\a 6 r . b. , str. 79. 

R A D , 
j e gf o p r e p a r o w a n i e i w ł a s n o ś c i . 

(Ciąg d a l s z y ; p . Ns 7 r . b.. s tr . 81). 

Wydobywanie S O l i radu. Rudy. Ś lady r a d u znajdują się 
w p e w n y c h r u d a c h , n p . w b l e n d z i e s m o l i s t e j i w k a r n o t y c i e . W m i ­
nerałach t y c h towarzyszą one u r a n o w i i b a r o w i , n i g d y j e d n a k n i e 
z n a j d u j e m y i c h w r u d z i e b a r u n ie zawiera jące j u r a n u . 

P p . C U R I E s t a r a l i się w y j a ś n i ć t e n o s t a t n i f a k t doświadcza ln ie , 
s t w i e r d z i w s z y , że c h l o r e k b a r u p o s p o l i t y n ie z a w i e r a c h l o r k u r a d u . 
P r z e d s i ę w z i ę l i w t y m c e l u krys ta l i zacyę cząstkową w i e l k i e j i lości 
c h l o r k u b a r u p o s p o l i t e g o , zapomocą m e t o d y , którą o p i s z e m y w d a l ­
s z y m c iągu , s p o d z i e w a j ą c s ię s k o n c e n t r o w a ć w t e n s p o s ó b ś lady 
c h l o r k u r a d u , które m o g ł y się t a m z n a j d o w a ć . P r o d u k t o t r z y m a n y 
n i e okaza ł żadne j p romien io twórczośc i ; n i e zawierał p r z e t o r a d u . 
N i e m a p r z e t o r a d u w r u d z i e , dostarcza jąc b a r p o s p o l i t y . 

W E u r o p i e wydobA^wano d o t y c h c z a s r a d j e d y n i e z b l e n d y 
s m o l i s t e j , p o c h o d z ą c e j z J o a c h i m s t h a l u ( C z e c h y ) . T a b l e n d a s m o l i ­
s t a j e s t m n i e j w i ę c e j d w a , a n a w e t t r z y r a z y c z y n n i e j s z a o d u r a n u 
m e t a l i c z n e g o i d a j e możność o t r z y m a n i a 1 — 2 dr/ b r o m k u r a d u z 1 t 
r u d y o b r a b i a n e j . Z ł o ż o n o ś ć te j r u d y p i e r w o t n e j , w połączeniu ze 
słabą zawartością w n i e j r a d u , utrudniała n a d z w y c z a j n i e te p o s z u ­
k i w a n i a . 

B l e n d a s m o l i s t a j e s t rudą t l e n k u uranu*, k tóremu w z n a c z n e j 
i lości t owarzyszą i n n e m e t a l e , a m i a n o w i c i e : żelazo, g l i n , w a p ń , o ł ó w , 
b i z m u t , m iedź , a r s e n , a n t y m o n i n o w e p i e r w i a s t k i p romien io twórcze : 
p o l o n , r a d i a k t y n . 

Wydobywanie. P r z e r a b i a n i e b l e n d y s m o l i s t e j d z i e l i s ię n a 
t r z y o d r ę b n e ca łk iem f a z y . 

W p i e r w s z e j f a z i e b l e n d a s m o l i s t a u w a l n i a s ię przedewsz3 'st-
k i e m o d z a w a r t e g o w n i e j u r a n u . Dot3"chczas c z y n n o ś ć tę w y k o i y -
w a n o n a m i e j s c u w y d o b 3 'wania r u d y . Część pozostała z a w i e r a ciała 
s i l n i e p r o m i e n i o t w ó r c z e . Następna c z y n n o ś ć , o d b y w a j ą c a s ię w f a ­
b r y c e , m a n a c e l u o d d z i e l e n i e i o c z y s z c z e n i e częśc i , z a w i e r a j ą c y c h 
dużą i lość r a d u , p o l o n u i a k t y n u . T a c z y n n o ś ć s t a n o w i drugą fazę 
p r z e r ó b k i . W r e s z c i e k a ż d a część p r z e r a b i a się o d d z i e l n i e , w c e l u 
otrz3 'mania z a w a r t e g o w n i e j ciała p r o m i e n i o t w ó r c z e g o . Część z a w i e ­
ra jąca r a d j e s t p r a w i e sześćdzies iąt r a z y c z y n n i e j s z a o d u r a n u , d l a 
w y d o b y c i a z n i e j r a d u W3 - kon3 'wa s ię s z e r e g kr3rstalizac3 - i c ząs tko -
W3'ch b r o m k u b a r u r a d o n o ś n e g o T e cząstkowania , urzecz3 'wistnione 
w p r a c o w n i , s tanowią trzecią i ostatnią fazę p r z e r a b i a n i a . 

Z b a d a i m - n i e c o s z c z e g ó ł o w i e j poszczegó lne f a z y . R u d a , p o ­
tłuczona i z m i e l o n a , p o d l e g a rozżarzaniu w r a z z w ę g l a n e m s o d u . 

M a t e r y ę w t e n s p o s ó b otrzymaną p r z e m y w a s ię naprzód w o ­
dą gorącą, d l a usunięcia s o l i sodow^^ch rozpuszczaln3 'ch, a następnie 
rozcieńczon3 rm k w a s e m s i a r e z a i r y m . O s t a t n i r o z twór z a w i e r a w s o b i e 
w s z y s t e k u r a n . Pozos ta łość n i e r o z p u s z c z o n a , uważana niegd3 rś za 
bezwartośc i ową , o b e c n i e z b i e r a się s t a r a n n i e , z a w i e r a ona materyę 
s i l n i e p romien io twórcze i u j a w n i a p romien io twórczoś ć 4 — 5 r a z y 
większą niż u r a n . 

Pozos ta ł oś ć o w a z a w i e r a przeważnie s i a r c z a n y o ł o w i u i w a ­
p n i a , k r z e m , g l i n i t l e n e k żelaza. Zna jdu ją s ię t a m , prócz t ego , 
w i lośc iach m n i e j s z y c h l u b większ3 'ch, w s z y s t k i e p r a w i e m e t a l e 
(miedź , b i z m u t , C3'nk, k o b a l t , m a n g a n , n i k i e l , w a n a d , a n t y m o n , t a l , 
z i e m i e r z a d k i e , n i o b . t a n t a l , a r s e n , b a r i t . d.) . R a d z n a j d u j e się 
w m i e s z a n i n i e te j w p o s t a c i s i a r c z a n u i s t a n o w i związek n a j t r u d n i e j 
r o z p u s z c z a l m - . 

P i e r w s z e działanie, w3 'konane n a d pozostałośc iami t e m i , p o ­
l e g a n a p o d d a n i u i c h działaniu zgęszczo i i ego k w a s u s o l n e g o . M a t e -
r y a r o z d z i e l a s ię n a d r o b n e części i p r z e c h o d z i c z ę ś c i o w o w roz twór . 
Z r o z t w o r u tego można w y d o b y ć p o l o n i a k t y n : p i e r w s z y strąca s ię 
s i a r k o w o d o r e m , d r u g i z n a j d u j e s ię w w o d a n a c h strąconych a m o n i a ­
k i e m , w r o z t w o r z e o d d z i e l o n y m o d s iarczków i p r z e t l e n i o n y m . C o 
się zaś t3'CZ3' r a d u , to on pozos ta je w części n i e r o z p u s z c z o n e j , która 
n a p r z ó d p r z e m y w a s ię wodą, a następnie o b l e w a s ię zgęszczo irym 
i wrząc3 -m r o z t w o r e m w ę g l a n u s o d u , w c e l u z a m i a m - s iarczanów, 
n i e z a a t a k o w a n y c h w r e a k c y i p o p r z e d n i e j , n a w ę g l a i y . P r z e m y w a 
s ię następnie m a t e r y ę b a r d z o s k r u p u l a t n i e wodą, p o c z e m p o d d a j e s ię 
ją działaniu i -ozcieńczonego k w a s u s o l n e g o , p o z b a w i o n e g o k w a s u 
s i a r c z a n e g o . R o z t w ó r z a w i e r a r a d , o r a z n ie co p o l a n u i a k t y n u . C e ­
d z i s ię go i strąca k w a s e m s i a r c z a n y m . O t r z y m u j e s ię t y m sposo ­
b e m siarczan3' n i e c z y s t e b a r u r a d o n o ś n e g o z domieszką w a p n i a , o ł o ­
w i u , żelaza i zawiera jące także n i e c o pozos ta łego akt3T-.11. 

1 t pozosta łośc i d o s t a r c z a o k o ł o 1 0 — 2 0 kg s i a r czanów n i e ­
c z y s t y c h , 3 0 — 6 0 r a z y c z y n n i e j s z y c h o d u r a n u m e t a l i c z n e g o . 

P r z y s t ę p u j e s ię następnie d o o c z y s z c z a n i a t y c l j s iar czanów. 
W t y m c e l u g o t u j e się j e w r a z z r o z c z y n e m z g ę s z e z o n y m w ę g l a n u 
s o d u i z a m i e n i a o t r z y m a n e w ę g l a n y n a c h l o r k i . R o z t w ó r , p o d d a n y 
działaniu s i a r k o w o d o r u , strąca l e k k i o s a d s ia r czków c z y n n y c h , z a -

http://akt3T-.11
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P r o j e k t y n o w e g o r a t u s z a w K r a k o w i e . 

Nagroda H-ga ex aeguo. A r c h i t e k t : Alfons Oravier w Paryżu . 

W i d o k o g ó l n y . 

P l a n p a r t e r u . 
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Projekty nowego ratusza w Krakowie. 

Nagroda lll-cia. A r c h i t e k c i : Tadeusz Stryjeński i Franciszek Mączyński w Paryżu . 

W i d o k o g ó l n y . 
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P r o j e k t y n o w e g o r a t u s z a w K r a k o w i e . 

Projekt hors concours. A r c h i t e k t : Jan Zawiejski w K r a k o w i e . 

L i c e o d p l a c u Ś -go D u c h a . 

P l a n p a r t e r u . 
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P r o j e k t y n o w e g o r a t u s z a w K r a k o w i e . 

Projekt hors concours. A r c h i t e k t : Jan Zawiejski w K r a k o w i e . 

W i d o k ogó lny . 
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wierający polon. Cedzi się, przetlenia chloranem potasu i strąca 
czystym amoniakiem. 

Tlenki i wodany strącone są bardzo czynne; zawierają one je­
szcze nieco aktynu. Roztwór przecedzony strąca się węglanem sodu. 
Węglany ziem alkalicznych strącone przemywają się i przekształcają 
na chlorki. Chlorki te, po zupełnem odparowaniu, przemywa się 
kwasem solnym zgęszczonym i czystym. Chlorek wapnia rozpuszcza 
się prawie zupełnie, zaś chlorek radonośny baru pozostaje nierozpu-
szczonym. Roztwór pozostały zawiera przeto wapno i może unieść 
nieco radu. Strąca się go kwasem siarczanym. Zwolna wydziela 
się siarczan bardzo czynny, który poddaje się nowemu działaniu. Co 
się zaś tyczy chlorku baru radonośnego, nierozpuszczonego w kwa­
sie solnym zgęszczonym, to ten rozpuszcza się w wodzie. Roztwór 
znowu strąca się węglanem sodu. Węglany ziem alkalicznych, prze­
myte, pedlegają tym razem działaniu kwasu bromowodorowego, 
w celu zmiany na bromki. 

Po tym długim szeregu działań, otrzymuje się, z 1 £ ciała pier­
wotnego 8 —10 leg bromku baru radonośnego/prawie 60 razy czyn-
niejszego aniżeli uran metaliczny. Bromek ten gotów jest wówczas 
do cząstkowania. 

Cząstkowanie ma na celu otrzymywanie bromków baru rado-
nośnych, zawierających coraz większą ilość radu. Proces ten polega 
na wielokrotnem krystalizowaniu mieszaniny naprzód w wodzie czy­
stej, a następnie w wodzie zaprawionej kwasem bromowodorowym. 
Korzysta się z różnicy rozpuszczalności obu tych bromków, ponie­
waż bromek radu rozpuszcza się trudniej niż bromek baru. 

W badaniach swych nad oddzieleniem radu, pp. C U R I E wy­
konywali pierwotnie krystalizacyę cząstkową zapomocą chlorków. 
P . GriESEL uznał oddzielanie baru od radu, drogą cząstkowej kry-
stalizacyi bromków, za bardziej dogodną, zwłaszcza na początku 
cząstkowania. 

Bromki rozpuszczają się w wodzie destylowanej i roztwór do­
prowadzany bywa do stanu nasycenia przy temperaturze wrzenia. 
Krystalizuje się go następnie przez oziębienie w probiercę otwartej. 
Otrzymuje się w ten sposób na dnie probierki piękne kryształy, 
które cedząc oddziela się od pozostałego płynu. Kryształy te są 
mniej więcej pięć raz czynniejsze aniżeli bromek rozpuszczony. 

Gdy krystalizacya obu części jest ukończona, to otrzymuje się 
cztery nowe części. Roztwór pozostały w części bardziej czynnej 
(kryształy) łączy się^z kryształami części mniej czynnej (roztwór), 
poczem obie te materye posiadają prawie jednakową czynność. Jest 
się wówczas w posiadaniu trzech części, z których każdą poddaje się 
działaniu analogicznemu. Cząstkowanie prowadzi się w ten sposób 
zawsze podług jednakowej metody. Po każdym szeregu operac3'i, 
roztwór nasycony, pochodzący z jednej części, wylewa się na kry­
ształy, pochodzące z części następującej. Wynika stąd, że produkty 
coraz więcej czynne i produkty coraz mniej czynne postępują w kie­
runkach odwrotnych. 

Nie powiększa się jednak do nieskończoności liczby części. 
Gdy produkty zubożałe (ogon cząstkowania) posiadają nieznaczną 
zaledwie czynność, to je się wyłącza. Tak samo postępuje się z czę­
ściami zbogaconemi (głową cząstkowania), gdy liczba części żąda­
nych została osiągniętą. Operuje się wówczas ze stałą liczbą części. 
Wyłącza się stopniowo, odpowiednio do wzrastającej liczby cząstko-
wań, z jednej strony produkty bardzo mało czynne, a z drugiej pro­
dukty, zawierające bardzo znaczną ilość radu. 

Niewielka ilość produktu, jaką rozporządza się obecnie, nie 
daje możności zbadania, w sposób bardziej zupełny, własności che­
micznych soli radu. Badanie to, bez wątpienia, mogłobj' doprowa­
dzić do pewnych zmian ciekawych z punktu widzenia szybkości pre­
parowania tego ciała. Otrzymano pewną liczbę soli: bromek, chlo­
rek, azotan, ale nie przygotowano jeszcze radu w stanie metalicznym. 

atwoby jednak urzeczywistnić to przygotowanie, które wielkiego 
interesu nie przedstawia, zapomocą metody, użytej przez B U N S E N ' A 
dla spreparowania baru.' 

Własności so l i r a d u . Własności chemiczne. Bromek radu 
w ten sposób otrzymany jest około miliona razv czynniejszy od 
uranu metalicznego. Wszystkie sole radu: bromek, chlorek, azotan, 
węglan, siarczan, posiadają ten sam wygląd, co i sole baru, gdy zo­
stały niedawno przygotowane w stanie stałym. Są one wówczas 
białe. Zabarwiają się jednak stopniowo z biegiem czasu na żółto, 
a nawet i na fioletowo. 

Z punktu widzenia chemicznego, wszystkie sole radu mają 
własności zupełnie podobne do własności odpowiednich soli baru. 
Jednak chlorek i bromek rozpuszczają się trudniej niż chlorek i bro­
mek baru. Tej to własności ważnej użyto przy oddzielaniu radu od 
barii. 

P . GlESEL stwierdził, że chlorek radu, w stanie stałym lub 
w roztworze, wytwarza bez przerwy wodór. Oprócz tego, chlorek 
radu, który był zamknięty w przeciągu kilku miesięcj' w rurce, po 
rozbiciu rurki wydziela silny zapach chloru. 

Zabarwianie płomienia i widmo. Sole radu zabarwiają 
płomień wspaniałym odcieniem karminu. W początkach poszukiwań 
pp. C U R I E nad ciałami promieniotwórczemi, p. D E M A R C A Y chętnie 
podjął się zbadania widmowego tych materyi. Dzięki pomocy tak 
znakomitego spektroskopisty udało się sprawdzić należycie hypotezę 
istnienia nowych pierwiastków promieniotwórczych. Analiza w i ­
dmowa, odnośnie do radu, potwierdziła tę hypotezę w zupełności. 
Badanie widma było powtórzone następnie przez pp. R U N G E ' G O 
i P U C H T ' A , oraz przez p. C R O O K E S ' A . 

Widmo radu jest bardzo charakterystyczne. Ze względu na 
wygląd ogólny, odpowiada ono widmom metali ziem alkalicznych; 
znajdują się tam więc linie silne i kika wstęg mgławic widmowych. 

Zapomocą iskry i roztworu chlorku radu czystego p. D E ­
M A R C A Y otrzymał widmo, którego wszystkie linie są wyraźne i waż­
kie. Znajdują się tu trzy główne linie: jedna w części niebieskiej 
(X = 468,30), a z pozostałych jedna w części fioletowej (X = 434,06), 
a druga w ultrafioletowej (X = 381,47). Te trzy linie są bardzo 
znaczne i dorównywają pod tym względem liniom poczytywanym 
obecnie za najbardziej intensywne. Spostrzega się w widmie ró­
wnież dwie wstęgi mgławic wyraźne: jedna znajduje się w części 
niebieskiej, druga zaczyna się w niebieskiej (indygo), a kończy 
w ultrafioletowej. 

Wydzielanie ciepła przez sole radu. Wrzenie wodoru skroplonego 
przy obecności soli radu. 

Rys. 12 i 13. 

C 

Rys. 14. 

Podług p. D Ę M A R C A Y ' A rad uchodzić może za ciało odznacza­
jące się nadzwyczaj czułą reakcyą widmową. Główną linię radu 
(X —387,41) spostrzega się już przy użyciu materyi zaledwie 50 razy 
czynniejszej od uranu. Jednakże czułość metody widmowej nie 
dorównywa bynajmniej czułości opisanej powyżej metody elektro-
metrycznej. Dzięki tej ostatniej metodzie można wykazać, w rze­
czywistości, obecność materyi promieniotwórczej wówczas nawet, 
gdy czynność jej równa się zaledwie Vioo czynności uranu. 

Widmo płomienia soli radu, zbadane przez p. C I E S E L ' A , za­
wiera dwie piękne wstęgi czerwone, jedną linię w części niebiesko-
zielonej i dwie linie słabe w części fioletowej. Widmo to jest bar­
dzo jasne. 

Ciężar atomowi). Ciężar atomowy radu oznaczyła p. C U R I E ; 
równa on się 225. 

Oznaczenie to pani C U R I E wj'konała przez zastosowanie metody 
klasycznej, polegającej na syntezie chlorku srebra, zapomocą chloru, 
zawartego w wiadomej ilości bezwodnego chlorku radu. Chlorek 
ten użyty w badaniach ostatnich był starannie oczyszczony i w zu­
pełności pozbawiony towarzyszącego mu baru, dzięki wielokrotnie 
powtarzanemu cząstkowaniu. Zbadany przez p. D E M A R C A Y ' A w spek­
troskopie, zawierał, podług niego, tylko nieskończenie drobne ślady 
baru, niezdolne wpłynąć na ciężar atomowy w sposób znaczny. 

Rad stanowi pierwiastek nowy grupy metali ziem alkalicznych. 
Jest on w tym szeregu homologiem wyższym baru. 

Podług ciężaru atomów ego, rad umieszczona^ został w tablicy 
M E N D E L E J E W ' A również w sąsiedztwie baru, w kolumnie metali ziem 
alkalicznych i na linii , zawierającej już uran i tor. 

Świecenie soli radu. Wszystkie sole radu świecą w cie­
mności. 'Własność tę ujawniają w stopniu szczególnie silnym chlo­
rek i bromek radu, gdy produkt został ogrzany. Zmniejsza się ona 
z chwilą, gdy sole te zaczynają napowrót pochłaniać wilgoć. Chlo­
rek i bromek radu są związkami bardzo hygrometrycznymi, powinny 
być przeto umieszczane w rurkach zalutowan3'ch, ażeby zachować po-
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łysk, nabyty wskutek ogrzania. Światło wysyłane przez sole radu 
przypomina odcieniem swym światło robaczka świętojańskiego; po­
siadać ono może dość siły ażeby być widocznem w biały dzień. 

Wydzielanie się ciepła z soli radu. Sole radu są źródłem 
samorzutnego i ciągłego wj-dzielania się ciepła. 1 g bromku radu 
wydziela na godzinę około 100 małych ciepłostek; może zatem 1 g 
radu stopić w przeciągu godziny nieco więcej niż 1 g lodu. 

To wydzielanie się ciepła jest dostatecznie silne, ażeby mogło 
być unaocznione zapomocą doświadczenia niezbyt czułego, dokona­
nego zapomocą termometru. 

Termometr t i rurka a, zawierająca 7 dg bromku radu, są np. 
umieszczone w naczyniu o izolacyi cieplnej A (rys. 12 i 13). Po 
osiągnięciu równowagi cieplnej, termometr t wykazuje nadmiar tem­
peratury, równy 3", względem innego termometru f. znajdującego 
się w takich samych warunkach, ale wraz z rurką zawierającą sól 
nieczynną, np. chlorek baru. 

Ilość ciepła wydzielonego ocenia się zapomocą kalorymetru 
B U N S E N ' A , umieszczając w kalorymetrze "rurkę szklaną, zawierającą 
sól radu; stwierdza się ciągły napływ ciepła, przerywający się. 
z chwilą usunięcia radu. Można również użyć aparatu przedstawio­
nego na rys. 14, w którym użytkuje się ciepło, wytworzone przez 
rad, do zagotowania gazu skroplonego. Doświadczenie to nadaje się 
szczególnie dobrze, przy użyciu wodoru skroplonego. 

Rurka A (zamknięta w części górnej i otoczona próżnią, jako 
izolatorem cieplnym) zawiera nieco wodoru skroplonego./?; rurka 
odprowadzająca t daje możność zebrania gazu w probiercę stopnio­
wanej E, napełnionej wodą. Rurka A i jej izolator zanurzone są 
w naczyniu z wodorem skroplonym H'. W warunkach tych w rurce A 
nie wytwarza się żaden gaz; lecz skoro wprowadzimy do wodoru 
w rurce A rurkę, zawierającą sól radu, to zacznie się ciągłe wydzie­
lanie gazu wodorowego, który zbiera się w E. 

7 dg bromku radu wystarcza do wydzielenia około 70 cm 3 gazu 
(wodorowego) w czasie minuty. 

Sól radu, niedawno przygotowana, wydziela stosunkowo nie­
znaczną ilość ciepła. Ilość ta, odniesiona do pewnego przeciągu 
czasu, wzrasta następnie bezustannie i zmierza do wartości oznaczo­
nej, nie dorównywując jej jednak nawet po upływie miesiąca. 

Gdy przechowuje się rozpuszczoną sól radu w rurce zanitowa­
nej, to ilość ciepła wydzielana przez roztwór jest początkowo nie­
znaczna; powiększa się jednak stopniowo i dąży do wartości stałej 
przy końcu miesiąca. Gdy stan krańcowy jest osiągniętym, sól radu, 
zawarta w rurce zalutowanej, wydziela jednakową ilość ciepła, bez 
względu na to czy jest w stanie stałym, czy w roztworze. 

Zmiany działania soli radu. Sole radu utrzymywane w je­
dnakowym stanie fizycznym ujawniają działanie niezmienne, które 
nie ulega zmianom widoczirym, nawet po upływie wielu lat. 

Jednak sól radu, przygotowana niedawno w stanie stałym, 
nie ujawnia od razu działania stałego; to ostatnie zmienia się. wzra­
stając z biegiem czasu i otrzjanuje wartość krańcową, prawie nie­
zmienną, mniej więcej przy końcu miesiąca. Działanie krańcowe 
jest 4—5 razy większe od czynności początkowej. 

Zjawisko odwrotne zachodzi wówczas, gdy rozpuszczamy sól 
radu w wodzie. Działanie roztworu jest pierwotnie bardzo duże, na­
stępnie zaś, gdy roztwór pozostawimy na otwartem powietrzu, traci 
on szybko część swej czynności, a wreszcie zachowuje czynność krań­
cową, która może być znacznie słabszą od początkowej czynności 
produktu. Będąc ogrzaną, sól radu zmniejsza swą czynność, zmniej­
szenie to jednak znika z chwilą, gdj' temperatura soli dorównywa 
znowu temperaturze otaczającej. Pierwotna czynność soli zwolna 
powraca. 

Promienioioanie i promieniotwórczość wzbudzona, wytwo­
rzone przez sole radu. Sole radu wysyłają samorzutnie i bez przer­
wy promienie specjalne, zdolne wjrwołać zjawiska nadzwyczaj 
intensywne. 

Mogą one wreszcie nadać własności swe ciałom wszelkiego ro­
dzaju, umieszczonym w ich sąsiedztwie. Zjawisko to stanowi pro-
mienioticórczość wzbudzoną (indukowaną) (fr. radioactivite induite). 

Te dwie ostatnie własności są nadzwyczaj doniosłe, nie tjdko 
jako zjawiska same przez się, ale i ze względu na następstwa, jakie 
zdolne są one wytwarzać. Zasługują one na poświęcenie im szcze-
gółowszej uwagi w opisie badania zjawisk spowodowanych przez 
sole radu. Uczynimy to w dalszym ciągu niniejszego artykułu. 

(C. d. n.) 

S p r a w a m i e s z k a n i o w a w większych m i a s t a c h . 
Napisał Witold Załęski. 

(Ciąg dalszy; p. Ns 6 r. b., str. 73). 

Pruskie ministeryum handlu i przemysłu, razem z m i n i ­
steryum spraw wewnętrznj^ch, rozporządzeniem z d. 22 lutego 
1901 r. ' ) poleciło pruskiemu biurowi statystycznemu królew­
skiemu opracowanie danych o stosunkach mieszkaniowych 
niezamożnych klas ludności Prus . 

Zalecono zwrócić uwagę na ilość osób bezdomnych, t. j . 
pozbawionych noclegu, na ilość mieszkań bez izb opalanych, 
albo ty lko z jedną opalaną, na ceny małych mieszkań, na 
ilość sublokatorów i najmujących noclegi, na ilość l oka l i prze­
pełnionych i t. d. . 

Za podstawę do opracowania posłużyły dane, zebrane 
przez spisy ludności w latach 1890, 1895 i 1900. 

Wielkość mieszkań obliczono podług ilości izb opala­
nych. J a k o izbę postanowiono uważać pomieszczenie zamie­
szkałe z jednem przynajmniej oknem. K u c h n i a , izby nieopa-
lane, komórki, gabinety i t. p. nie są uważane jako izby, lecz 
jako pomieszczenia dodatkowe. Rozróżniano także sublokato­
rów od najmujących miejsca na nocleg. 

L i c z b a osób bezdomnych w miastach pruskich nie oka­
zała się wielką. T a k np. w K i e l u w d. 31 sierpnia 1901 r. 
było umieszczonych w specyalnie urządzonych na ten cel ba ­
rakach i w salach gimnastycznych 161 rodzin , liczących 
1004 osoby, z których ty lko 21 rodzin otrzymywało wsparcie 
z powodu ubóstwa. Pozostałe rodziny były w możności pła­
cenia komornego, ale brak było mieszkań o jednej albo 2-ch 
izbach, lub też wielka l iczba dzieci stała na przeszkodzie. 

W Ber l in ie od 1 kwietnia 1900 do 1 grudnia tegoż roku 
przyjęto do przytułków famil i jnych 1461 rodzin z 7285 oso­
bami; od 1 stycznia 1901 r. do 30 czerwca t. r. przyjęto 3122 

') Zur Wolmungtstatiatik in 1'reussen v o n G. Eoert. Z e i t s c h r i f t 
d . k . p r e u s s i s c h e n s ta t i s t . B u r e a u . 1902, s tr . 151 i nast . 

rodziny o 11326 głowach. W Akwizgran ie w r. 1900 umiesz­
czono 427 położnic w przytułku stowarzyszenia M a r y i , d la 
odbycia słabości, ponieważ nie mogły jej odbyć w swych 
mieszkaniach z powodu ciasnoty. 

Procent nieząjętych lokali w miastach pruskich ulegał 
s i lnym zmianom w latach ostatnich. Tak np. w Ber l in ie w y ­
nosiły niezajęte lokale w 1890 r. 3,14% l iczby ogólnej, w 1895 r. 
5,56,%' i w r. 1900 ty lko 0,61%. W Wrocławiu wynosiły one 
w 1890 r. 8,04$, w 1895 r. 5,68$ i w 1900 r. 1,92$. Najwięk­
sze przeskoki znajdujemy w Charlottenburgu, lokale niezajęte 
wynosiły w tem mieście w 1895 r. 12,25$ liczby ogólnej, w r. 
1900 ty lko 1,66%. W Poznaniu wynosiły w 1895 r. 2,31$, 
w 1900 r. 1,67$. W Gdańsku w 1900 r. 2,31$ l iczby ogólnej 
mieszkań przypada na niezajęte. 

Wogóle l iczba mieszkań nieząjętych zmniejszyła się 
w miastach pruskich . Znaleziono, że zapas nieząjętych mie­
szkań jest tem mniejszy, i m mniejszymi są rozmiary mieszka­
nia i naodwrót, zapas ten jest stosunkowo większy przy więk­
szych lokalach. Mianowic ie najmniej okazało się nieząjętych 
mieszkań z jedną ty lko izbą. 

Małe mieszkania o jednej izbie nieopalanej, albo zjedna 
opalaną, z pomieszczeniami dodatkowemi albo bez nich, stanowią 
od 1 / 3 do Y 2 l i czby ogólnej mieszkań. 

Mieszkania z jedną izbą nieopalaną albo zjedna opalaną 
stanowiły około 50$ l iczby ogólnej w r. 1900, a mianowicie: 

w Ber l in ie 50,38 % 
,, Wrocławiu 47,53 „ 
„ „ w^r.1890 54,53,, 

„ „ 1895 51,00,. 
Magdeburgu w r. 1900 50,53 ,. 
Królewcu w r. 1S95 
H a l l i n . S. w r. 1900 

56,42 „ 
47,68 ,, 
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w Barmen w r. 1900 61,83 $ 
„ Poznaniu w r. 1900 50,93 ,. 
„ Rixdorfie „ 1900 58,80 „ 
„ Gor l i tz w r. 1900 53,11 „ 
Najmniej było ty c l i mieszkań w r. 1900: 
w Frankfurc ie n. M 9,31 % 
„ K i e l u 15,07 „ 

W małycli mieszkaniach przemieszkuje po większej czę­
ści ta sama stosunkowa część ludności, jaką stanowią te mie­
szkania względem l iczby ich ogólnej. T a k np. w Królewcu 
w r . 1895 mieszkania z najwyżej jedną izbą opalaną stano­
wiły 56,42?ó l iczby ogólnej mieszkań i w nich mieszkało 
54,14$ l iczby ogólnej ludności. 

D l a r. 1900 znajdujemy stosunki następujące: 
Stosunek mieszkań „ . , . 
o najwyżej jednej Stosunek zanueszku-

izbie opalanej J W 1 '<* ludności 

w Ber l in ie 50,38 % 43,64 % 
„ Wrocławiu . . . . 47,53 „ 40,87 „ 
„ Magdeburgu . . . . 50,53 ,. 45,84 „ 
„ H a l l i n. S 47,68 „ 42,98 ,, 
„ Poznaniu 50,93 ,. 44,81 „ 
„ Rixdorf ie 58,80 „ 54,07 „ 
„ Gor l i tz 53,11 „ 44,70 ,, 
Bardzo rozpowszechniony jest typ mieszkania z jedną 

izbą opalaną, bez izby nieopalanej ale z kuchnią. Takie mie­
szkania stanowiły w Berl inie w 1900 r. 36,19$ l iczby ogólnej, 
w Poznaniu 24,26$, w Rixdorfie 49,24$. Jednak w Poznaniu 
mieszkania o jednej izbie opalanej, ale bez kuchni , stanowią 
jeszcze 20,85$ l iczby ogólnej, w Wrocławiu takie mieszkania 
są nawet liczniejsze niż mieszkania z kuchnią, ostatnie stano­
wiły w 1900 r. 12,94$ l iczby ogólnej; bez kuchn i 25,29$. 

W lokalach o jednej izbie opalanej, bez izb nieopalanych 
i bez kuchni , mieszkało w Wrocławiu w 1900 r. 18,83$ l iczby 
ogólnej ludności, w Poznaniu 15,40$; gdy w takich mieszka­
niach z kuchnią przemieszkiwało w Wrocławiu 12,55$, w P o ­
znaniu 23,66$. 

i W lokalach jednoizbowych z kuchnią mieszkało w r. 
1900: w Rixdorf ie 45,94?; l iczby ogólnej, w Berl inie 33,46$, 
w Schonbergu 25,00$. 

Pojęcie mieszkania przepełnionego nie da się ściśle za­
stosować, należałoby bowiem obliczyć przestrzeń przypada­
jącą na każdego mieszkańca. Jako normę odpowiednią p r z y j ­
mują 10 m3 powietrza na każdą osobę dorosłą i 5 m3 na każde 
dziecko do 10 lat wieku. Tak i ch ścisłych obliczeń nie posia­
dają miasta pruskie. W zastępstwie takiego obliczenia p r z y j ­
mują dla miast pruskich, jako ilość odpowiednią, 5 osób na 
1 izbę opalaną i 10 osób dla mieszkania o 2-ch izbach. 

Loka le z większą liczbą mieszkańców uważane są za 
przepełnione. Tymczasem w mieszkaniach bez izby opalanej, 
zatem ty lko z 1 nieopalaną, znaleziono po 6 i więcej osób; 
np. w K i e l u w r. 1900 w 77,78% liczby ogólnej takich mie­
szkań, mieszkało po 6 i więcej osób. 

Mieszkania bez izb opalanych, albo z 1 opalaną z po­
mieszczeniami dodatkowemi lub bez nich, zamieszkałe przez 
6 i więcej osób, stanowiły w Królewcu w 1895 r. 26,17$ l iczby 
ogólnej tych mieszkań, w Poznaniu w 1900 r. 24,07,$, w 1895 r. 
22,39$; w Barmen w 1900 r. 22,35*. 

W Ber l in ie w r. 1900 było mieszkań o 1 izbie opalanej 
z kuchnią, mieszczących: 

po 4 osoby - . 3 5 917 21,12$ 
» 5 osób 23 024 13,54 „ 
n 6 , 12108 7,12„ 
» 7 „ 5 511 3,24,, 
» 8 „ 2 281 1,34,, 
n 9 n 820 0,48 „ 
» 1 0 „ 270 0,16 -
" }J » 77 0,05 „ 
n 12 „ . . . . . . . 13 0,01 „ 
n l d n 6 0,004$ 

JJ 1 4 v . • 1 0,001 ,, 
• v> rrf^a a^'- m e wzrasta w stosunku prostym do l iczby 
izb. l a k np. cena mieszkania o dwu izbach nie jest dwa 
razy wyższa od ceny mieszkania o jednej izbie, ale cena 
mieszkania o 4-ch izbach jest daleko więcej niż dwa razy 
wyższa od ceny mieszkania o 2-ch izbach. Tak np. we W r o ­
cławiu w r. 1900 mieszkanie było cenione: o 1-ej izbie opala­
nej bez pomieszczenia dodatkowego 146 mar., z pomieszcze­

niem dodatkowem 179 mar., o 2-ch izbach 251 mar., o 3-ch— 
523 mar., o 4-ch—807 mar. 

Cena mieszkania o jednej izbie opalanej, z pomieszcze­
n iami dodatkowemi wynosiła: 

w K o l o n i i w r. 1897 132 mar. 
„ Poznaniu w r. 1900 155 „ 
„ Królewcu w r. 1895 168 „ 
„ Wrocławiu w r. 1900 . . . . . 1 7 9 , , 
Statystyka pruska porównywując cenę lokalów z docho­

dem lokatorów, przyjmuje, że osoba, mająca dochodu nie w y ­
żej 900 mar. rocznie, nie może wydać na komorne więcej niż 
250 mar. Tymczasem w niektórych miastach, mianowicie 
w Hannowerze, Charlottenburgu, również w Poznaniu 
i Gdańsku liczba mieszkań z komornem nie przenoszącem 
250 mar. jest stosunkowo mniejsza niż l iczba stosunkowa ro ­
dzin lub osób pojedynczych, nie mających dochodu wyżej 
900 mar. rocznie. I tak: posiadających nie wyżej 900 mar. 
rocznego dochodu było w Hannowerze 50,78$ liczby ogólnej 
rodzin; w Charlottenburgu—36,89$, gdy lokale, o cenie nie 
przenoszącej 250 mar. rocznie stanowiły w Hannowerze 
38,21$, w Charlottenburgu 24,78$ l iczby ogólnej. Wskutek 
takiej drożyzny lokal i , rodziny niezamożne zmuszone są, dla 
niepozostania bez dachu, przyjmować do swych mieszkań 
sublokatorów i wynajmować miejsca na noclegi. 

Stosunki mieszkaniowe 60 miast drugorzędnych A u s t r y i 
zostały opracowane podług rezultatów spisu z d. 31 grudnia 
1900 r.; z większych miast włączono do n ich ty lko Lwów '). 

Wzorowano się po części na wielkiej ankiecie angiel­
skiej z r . 1884 o mieszkaniach robotników, chociaż ta ankieta 
nie zbierała danych l iczbowych, poprzestając na monogra­
fiach pojedynczych. 

Zwracano szczególną uwagę w miastach austryackich na 
zaludnienie mieszkań, na wielkość l oka l i i na liczbę i skład 
osób, zamieszkujących jedno mieszkanie. 

Zrobiono ciekawe spostrzeżenie co do różnic, zachodzą­
cych w położeniu ekonomicznem ludności chrześcijańskiej i ży­
dowskiej dwóch miast G a l i c y i : Białej i Drohobycza. 

W Białej 41,8$ ludności chrześcijańskiej mieszka w lo­
kalach o jednej izbie, gdy ludności żydowskiej 19,5$; 
w Drohobyczu stosunki są podobne, ale ludność żydowska 
tego miasta jest uboższa od ludności żydowskiej w Białej. 
Jednak zawsze chrześcijanie więcej zajmują mieszkań o je­
dnej izbie (55$) niż żydzi (41$). W mieszkaniach o 3—4 
izbach mieszka w Drohobyczu 20,9$ ludności żydowskiej 
i 10,6$ chrześcijańskiej. 

N a 100 rodzin było trzymających sługi do posług oso­
bistych: w Białej chrześcijańskich 26,67, żydowskich 50,52. 
W Drohobyczu rodzin trzymających sługi było: chrześcijań­
skich 17,29$, żydowskich—24,60$. 

Odwrotny jest stosunek dla ilości rodzin, wynajmują­
cych miejsca na nocleg. N a 100 rodzin, wynajmujących 
noclegi w Białej, było chrześcijańskich 12,53, żydowskich— 
4,21; w Drohobyczu 11,13 rodzin chrześcijańskich i 3,19 ży-
dowskiah. M a to wszystko być dowodem większej zamożno­
ści ludności żydowskiej niż chrześcijańskiej. 

Stosunki przedstawiają się na korzyść ludności chrze­
ścijańskiej, jeżeli zwrócimy się do lokali o 5-ciu lub więcej izbach 
i do l iczby sług, przypadającej na jedną rodzinę. Przewaga 
przechodzi na stronę chrześcijan; widoczne jest, że żydzi 
mniej wydają na mieszkania i na służbę niż chrześcijanie. 

Ludność żydowska odznacza się także większą liczbą 
przypadających na jedną rodzinę członków, co ma pochodzić 
od większej ilości rodzących się w i ch rodzinach dzieci i od 
mniejszej śmiertelności. 

D l a oznaczenia przepełnienia mieszkań przyjęte są nor­
m y rozmaite. Podług statystyki Ber l ina jako przepełnione 
uważają się mieszkania, liczące mniej lokatorów niż wypada 
średnio na jedno mieszkanie. Podług d-ra B E R T I L L O N ' A n a ­
leży uważać mieszkania jako przepełnione, w których prze­
mieszkuje więcej niż dwie osoby na jedną izbę. 

P r z y opracowywaniu stosunków mieszkaniowych w A u -

') D i e W o h n u n g s v e r h a l t n i s s e v o n 60 M i t t e l s t a d t e n Oestere i chs 
auf G r u n d der W o h n u n g s a u f n a h m e r o m 31 D e z e m b e r 1900. v o n 
D r . J . B u z e k . S t a t i s t i s c h e M o n a t s c h r i f t . 1903, V I I u . V I I I , s t r . 425 
i nast . 
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s try i w r. 1890 uważano jako przepełnione mieszkania z wię­
cej niż 4-ma lokatorami na 1 izbę. 

D l a r . 1900 przyjęto kategorye następujące: lokale mało 
zapełnione z najwyżej j ednym mieszkańcem na 1 izbę; lokale 
normalne z 1 - 2 lokatorami na każdą izbę; lokale przepełnio­
ne w pierwszym stopniu z 2 - 3 osobami na 1 izbę; lokale 
przepełnione w drugim stopniu z 3—4 osobami na 1 izbę i t. d. 

W e L w o w i e 17,65$ ludności ogólnej mieszka w lokalach 
mało zapełnionych, 31,52$ w normalnie zapełnionych i 50,83$ 
w mieszkaniach przepełnionych. 

Z mieszkań przepełnionych 87,6$ złożone są z 1 lub 2 
izb, i z ludności L w o w a , zajmującej lokale przepełnione, 
80,8$ zajmuje mieszkania o 1 lub 2 izbach. 

Jeżeli zwrócimy uwagę na ilość osób, zamieszkujących 
jedną izbę w mieszkaniach różnej wielkości, to w 60 miastach 
drugorzędnych A u s t r y i i we L w o w i e przypadało na jedną 
izbę mieszkańców średnio w lokalach o 

w 60 T • i . x. w e . L w o w i e m i a s t a c h 
1 izbie 3,69 3,68 
2 izbach 2,18 2,17 
3 „ 1,61 1,60 
4 ., 1,31 1,28 
5 , 1,08 1,05 
6—10 izbach 0,89 0,89 
więcej niż 10 izbach 0,62 0,64 

Wogóle : ^ 6 9 L T 3 ^ 
Różnice pomiędzy L w o w e m i innemi miastami drugo-

rzędnemi A u s t r y i nie są znaczne. Mieszkania o 3—5 izbach 
są zaludnione normalnie, mieszkania o 1 lub 2-ch izbach są 
przepełnione. 

Mieszkań najbardziej przepełnionych, w których np. 
mieszka 6—10 osób w jednej izbie, posiadają miasta grup na ­
stępujących: grupy Ostrau-Witkowi tz 24,19$ l iczby ogólnej, 
miasta G a l i c y i zachodniej 25,16$ i miasta G a l i c y i wscho­
dniej 25,26;% l iczby ogólnej. Z mieszkań o jednej izbie było 
zamieszkałych przez: 

w 60 T . 
m i a s t a c h w e L w 0 W l e 

1 osobę 12,96$ 12,28$ 
2 osoby 21,62 „ 22,18 „ 
3— 5 osób 47,25 „ 47,36 „ 
6—10 „ 17,76,, 17,88,, 

1 1 - 2 0 „ • 0,41 „ 0,30 „ 
R a z e m . 100 100 

Z mieszkań o 2-ch izbach było zamieszkałych przez: 
w 60 j . 

m i a s t a c h w e L w o w i e 

1 osobę 4,98$ 8,21$ 
2 osoby 16,60,, 16,04,, 
3— 5 osób 50,55 „ 47,37 „ 
6—10 „ 26,94,, 27,66,, 

10—20 „ 0,93 „ 0,72 „ 
R a z e m . 100 100 

Najbardziej przepełnione są mieszkania w grupie Ostrau-
W i t k o w i t z i w miastach gal icyjskich, najmniej mieszkania 
w miastach południowych i alpejskich A u s t r y i . 

Mieszkań przepełnionych o 1 izbie było 65,42$, t. j . p ra ­
wie 2 / 3 wszystkich mieszkań. Z 224781 mieszkańców l o k a l i 
o 1 izbie było w przepełnionych 190505 osób, t. j . 84,75$, p r a ­
wie 6 / , l iczby ogólnej. Najgorsze były stosunki w miastach 
G a l i c y i wschodniej, w czeskich miastach Czech i w grupie 
Ostrau-Witkowitz , w których 75,57, 73,56 i 73,89$ l iczby 
ogólnej mieszkań najmniejszych było przepełnionych. 

Stosunki krańc©we mamy w miastach W i l t e n i w D r o ­
hobyczu dla mieszkań o jednej izbie: 

Mieszkań W i l t e n D r o h o b y c z 
mało zaludnionych . . . . 40,9 $ 3,3 % 
normalnie zajętych . . . . 40,9 „ 16,0 „ 
przepełnionych. . . . . • 18,2 „ 80,7 „ 

Razem 100j, 100$ 
Mieszkań o 2-ch izbach było mało zaludnionych: 

w W i l t e n 46,8 $ 
n Drohobyczu 11,0., ( D n ) 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
Sprzęganie automatyczne wagonów a wypadki 

z ludźmi podczas manewrów. 
Sprzęganie a u t o m a t y c z n e w a g o n ó w , zapoczątkowane w s t a n i e 

M a s s a c h u s e t t s A m e r y k i P ó ł n o c n e j , p r a w e m z r . 1 8 8 7 i n a k a z a n e n a ­
stępnie w c a ł y c h S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h a k t e m z r . 1 8 9 3 , w p ł y n ę ł o 
z n a k o m i c i e n a z m n i e j s z e n i e i lości w y p a d k ó w z ludźmi p o d c z a s m a ­
n e w r ó w . T a b l i c z k a w y k a z u j e , że , n i e bacząc n a zwiększenie s ię 

R o k 
Ilość ludzi 

zatrudnionych 
przy manewrach 

Ilość zabitych 
przy manewrach 

Ilość rannych 
przy manewrach 

1 8 9 3 1 9 7 6 3 6 4 3 3 1 1 2 2 7 

1 8 9 6 1 6 2 8 7 6 2 2 9 8 4 5 7 

1 8 9 9 1 7 8 8 5 1 1 9 6 5 2 8 1 

1 9 0 2 2 1 5 0 0 0 1 4 3 2 1 1 3 

i lości o s ó b , z a t r u d n i o n y c h p r z y m a n e w r a c h , i lość z a b i t y c h z m n i e j ­
szyła się o d r . 1 8 9 3 do 1 9 0 2 o 6 8 $ , i lość r a n n y c h zaś o 8 1 $ . 
W A n g l i i , g d z i e w s k u t e k z n a c z n e j l i c z b y o d d z i e l n y c h t o w a r z y s t w 
d r ó g że laznych i p o c h o d z ą c y c h stąd różnic w b u d o w i e w o z ó w , sprzę ­
g a n i e a u t o m a t y c z n e n i e znalazło dotąd w i e l k i e g o r o z p o w s z e c h n i e n i a , 
i lość w y p a d k ó w p r z y m a n e w r a c h j e s t wc iąż b a r d z o z n a c z n a . I l o ś ć 
w y p a d k ó w śmierci p r z y p r z e s t a w i a n i u w o z ó w w y n o s i t a m 5 , 0 8 n a 
1 0 0 0 r o b o t n i k ó w r o c z n i e , ustępuje z a t e m t y l k o i lości w y p a d k ó w 
w ż e g l u d z e m o r s k i e j (5 ,2 n a 1 0 0 0 ) i j e s t o 4 r a z y większa o d i lośc i 
w y p a d k ó w śmierc i w g ó r n i c t w i e ( 1 , 3 4 n a 1 0 0 0 ) . D o p i e r o w r . 1 9 0 0 
b i l p a r l a m e n t u nadał w ł a d z o m ( B o a r d of t rade ) p r a w o w y m a g a ć o d 
t o w a r z y s t w d r ó g żelaznych o b o w i ą z k o w e g o s t o s o w a n i a u s t a n o w i o ­
n y c h ś r o d k ó w z a p o b i e g a n i a w y p a d k o m , a w te j l i c z b i e i a u t o m a t y c z ­
n e g o sprzęgania w o z ó w . O b e c n i e w A n g l i i o p a t e n t o w a n o j u ż do 
1 5 0 0 r ó ż n y c h s y s t e m ó w sprzęgaczy , a le r o z p o w s z e c h n i e n i e i c h p o ­
s tępu je z w o l n a . 

W P a ń s t w i e R o s s y j s k i e m s p r a w a a u t o m a t y c z n e g o sprzęgania 
w a g o n ó w została zapoczątkowana p r z e z k o n k u r s n a n a j l e p s z y s y s t e m 

s p r z ę g a c z y , o k t ó r y m P r z e g l ą d p o d a w a ł w i a d o m o ś c i l ) , do tąd n i e r o z ­
s t r zygn ię ty . S p r a w a o b o w i ą z k o w e g o z a p r o w a d z e n i a a u t o m a t y c z n e g o 
sprzęgania j e s t t u ułatwiona p r z e z to , że przesz ło p o ł o w a l i n i i d r ó g 
że laznych należy do j e d n e g o właśc ic ie la — s k a r b u , a t o w a r z y s t w a 
p r y w a t n e u ż y w a j ą j e d n a k o w y - c h z n i m t y p ó w w o z ó w k r y t y c h i o d ­
k r y t y c h . D o d a ć t u na leży , że i lość w y p a d k ó w p r z y m a n e w r o w a n i u 
n i e j e s t w P a ń s t w i e R o s s y j s k i e m t a k w i e l k a j a k w A n g l i i , co s ię 
z a p e w n e t łumaczy mniejszą gęstością r u c h u i p r a w i e wyłączn ie s t o ­
s o w a n y m , d r o g i m s p o s o b e m p r z e d s t a w i a n i a w o z ó w zapomocą p a r o ­
w o z u ( zamias t r ó w n i p o c h y ł y c h , k o n i , l u d z i i i n . ) . 

J e d n a k ż e , b iorąc b e z w z g l ę d n i e , i lość n ieszczęś l iwych w y p a d ­
k ó w i t u t a j j e s t b a r d z o z n a c z n a . W r . 1 9 0 0 b y ł o n a ca łe j s i e c i 
d r ó g żel . w P a ń s t w i e R o s s y j s k i e m z a b i t y c h p r z y m a n e w r o w a n i u 
1 1 2 o s ó b , r a n n y c h 8 0 1 . W r . 1 9 0 2 c y f r y te p o d n i o s ł y s ię do 1 3 7 

I i 9 3 4 , co l icząc n a z górą 4 0 0 0 0 o s ó b , z a t r u d n i o n y c h p r z y m a n e ­
w r o w a n i u , d a j e przesz ło 3 w y p a d k i śmierci n a tysiąc r o c z n i e . P r z e z 
o b o w i ą z k o w e z a s t o s o w a n i e sprzęgania a u t o m a t y c z n e g o m o ż n a b y z a ­
t e m zach o wać p r z y życ iu , s t o s o w n i e do rezu l tatów, o t r z y m a n y c h 
w A m e r y c e , przesz ło p o ł o w ę u l ega jących o b e c n i e w y p a d k o m p o d ­
czas m a n e w r o w a n i a of icyal istów k o l e j o w y c h , n i e l icząc oszczędnośc i 
n a k o s z c i e m a n e w r ó w i c z a s i e p r z e t r z y m y w a n i a w a g o n ó w n a s t a ­
c y a c h . — t— 

( W . p. s.). 

0 wytrzymałości materyałów włóknistych. 
( W e d ł u g prof . H a r t i g ' a i B r t i g g e m a n n ' a ) 

W y t r z y m a ł o ś ć m a t e i w i w ł ó k n i s t y c h okreś la s ię w s t o s u n k u 
do n u m e r u p r z ę d z y N, a to ze w z g l ę d u n a t rudność o z n a c z e n i a p r z e ­
k r o j u w ł ó k n a . Jeże l i P w kg o z n a c z a obc iążenie r o z r y w a j ą c e 
p r z ę d z y m e t r y c z n e g o n u m e r u , N, to d ł u g o ś ć n i t k i , k tóra s ię r o z r y w a 
w ł a s n y m c iężarem, b ę d z i e : R = N.P km (w n u m e r a c y i m e t r y c z n e j 

') P o r . P r z e g l . T e c h n . Na 45 z r . 1901, s tr . 460; Na 1 r . z., s t r . 8 ; 
Na 22 r . z., s t r . 334; Nś 25 r . z., s t r . 374 i N« 5 r . b. , s tr . 72. 
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bowiem 1 kg zawiera N. 1000 m, więc P kg — N. 1000 . P m lub 
też-N. P km). Otrzymana w ten sposób długość Pt, może być przy­
jęta jako miara bezwzględnej wytrzymałości przędziwa (n. Bruck-
belastung der Gespinste). Związek pomiędzj- długością nici Po, roz-
r J r w a J^ce j się własnym ciężarem, bezwzględną wytrzymałością a kg 
na mm2 jej przekroju i ciężarem jednostki takowej s, można wyra­
zić zapomocą wzoru: R . s — a. 

Jeżeli przez /'oznaczymy przekrój nitki, to J K .f. s będzie 
ciężarem długości nitki, rozrywającej się własnym ciężarem, obcią­
żenie zaś jej, przy a kg bezwzględnej wytrzymałości na mm2 

przekroju, równe jest a: f; otrzymujemy więc, 
R.f.S = a.f 

a z tego powyższe równanie: 
R . s = a. 

Według tego wzoru, dla materyałów równej gęstości, wielkości 
nitek, które się rozrywają własnym ciężarem, są proporcyonalne do 
wielkości (odniesionych do jednostki przekroju) wyrażających wy­
trzymałość na rozerwanie; długość nitki R w km wyrazi się tą samą 
liczbą co i bezwzględna wytrzymałość mm2 w kg. 

Następująca tabliczka podaje średnią wielkość dla a, .9 i R 
niektórych, bardziej rozpowszechnionych, mater3rałów. 

R o d z a j materyału 
B e z w z g l ę d n a 
w y t r z y m a ł o ś ć 
w kg n a 1 mm2 

Ciężar w ł a ­
ś c i w y 

D ł u g o ś ć B 
w km 

D r u t o ł o w i a n y . . . . 2 11,3 0,18 
Żelazo z l e w n e . . . . 13 7,2 1,8 
Rzemień skórzany . . . 3 1.1 2.7 
D r u t m i e d z i a n y . . . . 42 9,0 4.7 
Żelazo k o w a l n e . . . . 40 7,7 b,2 
W e ł n a z owiec . . . . 11 1,32 8.3 
W ł ó k n a dżutu . . . . ? p 10,0 
D r z e w o w k i e r u n k u w l ó -

8 0,75 10,7 
D r u t ze s t a l i z l e w n e j . . 145 7,95 18,2 
W ł ó k n a k o k o s o w e . . p 9,64 17.8 
W ł ó k n a b a w e ł n y . . . 34 1,49 23,0 

36 „ 1,50 24,0 
J e d w a b surow3i- . . . . 40 1.30 30,8 
K o n o p i e m a n i l o w e . . . p ? 31.8 

W3rtrz3rmałość przędz3' na rozerwanie jest zawsze mniejsza od 
sunw wytrz3Tmałości wsz3"stkich w przekroju znajdując3'ch się włó­
kien, jeżeli przeróbkę bawełn3r na przędzę uskuteczniono t3dko za­
pomocą skrętu lub spilśnienia (n. Verfilzung). 

Znaczny wpływ na wynik doświadczenia wywiera długość ni ­
tki x, uŻ37tej do prób W3rtrz3rmałości. Gdy długość ta jest większa 
od długości włókien l, to następuje, ogólnie mówiąc, rozerwanie, 
z powodu wzajemnego ześlizgiwania się włókien; w wypadku zaś 
gd3r jest ona mniejsza, kilkanaście włókien się rozerwie, inne znów 
ześlizgiwać się będą po reszcie, tak, iż, w miarę zmniejszenia się 
długości próbnego kawałka, ilość rzeczywiście rozerwan\xh włó­
kien rośnie. 

Jeżeli oznaczynry przez n ilość włókien, znajdujących się 
w przekrojn przędziwa, przez &—wytrz37małość w g jednego włókna, 
przez u—-współcz3'nnik ześlizgiwania się włókien jednych po dru­
gich (wg na 1 mm), przez y — w3'trz3'małość nitki na rozerwanie, 
to otrz3'mam3', prz3'jmując równomierny podział włókien w kierun­
ku długości, wzór następująC3r: 

n. u „ n . k . ' _ 
y - —j— . x2 j — . x + n . k, 

7, którego dla 

znajdziemy oba krs 
x: 

l 

x = l 

rańcowe znaczenia wytrzymałości na rozciąganie 
y = n.k i y = n . u . I. 

Wzór podany wyżej pozwala zupełnie dokładnie oznaczyć pra­
wdziwą długość R materyału włóknistego, bez potrzeby zredukowa­
nia długości próbnego kawałka do 0 lub też rozrywania pojedyn­
czych włókien. Równanie to zapoznaje nas z współczynnikiem ze­
ślizgiwania się włókien u, nad którym dotychczas obserwacyi jesz­
cze nie czyniono. 

Wielkość tego współczynnika waha się pomiędzy 0,00005 g 
i 9,015 g na 1 mm, przyczem pierwsza liczba odpowiada włóknom 
jedwabiu, nieskręcanym, zaś druga •— mocno skręcon3rm włóknom 
wełny. 

Przy określaniu długości nici R, rozrywającej się Własnym 
ciężarem, najlepiej jest postępowrać w sposób następująC3-: bierze 
się kawałek nitki próbnej, długości nieco mniejszej, aniżeli długość 
włókna l, np. x; w tym wypadku jedna część włókien będzie mu­
siała być rozerwana, gdy druga część będzie się jeszcze ześlizgiwać. 
Prz3rjmujem3r równomierny podział 11 włókien w kierunku długości, 
ilość włókien, które będą rozerwane, według rys. 1 znajdzien^-: 

l — x 
z = n 

g d y n. x 
l ' 

włókien ześlizgiwać się będzie. 

A 

B 

D 

R y s . 1. 

Jasnem bowiem jest z rysunku, iż t3Tlko włókna włączone po-
międz3y B — C rozerwą się, reszta C — E będzie się ześlizgiwać 
po włóknach, leżąc3'ch nad temi ostatniemi, a które na rysunku nie 
są oznaczone. Jeżeli mamy n włókien zamieszczonych na długo­
ści l, to DE—n . d, gdy cl jest średnicą włókna. 

Oznaczmy przez z ilość rozerwanych włókien, to wted3r 

BC=z.d. Z trójkątów podobnych ABC i ADE znajdu­
jemy, iż: 

AB BC , , l — x zd 
- DE l u b - r ^ i r d AD DE ™~ l 

Reszta włókien, więc: 

skąd z = 11 l — X 
l 

l-
11 — n. — 

• x 
1 nil 

l— X 
~~l 

l—l-\-x x 

będzie się ześlizgiwać. 
Gdy weźmiemy do doświadczeń niedoprzęd nieskręcon3r, to 

możemy opór na ześlizgiwanie się, jako bardzo nieznaczny, nie brać 
pod uwagę i obliczać tylko wytrzymałość włókien na rozerwanie; 
prz3' wełnie (1—61 mm), np. długość nitki R, rozrywającej się 
własnym ciężarem, dla niedoprzędu nieskręconego wynosi 0,027 km, 
dla materyału włóknistego zaś (n. Fasergebilde) 8,3 km, mamy 
więc w tym ostatnim wypadku do czynienia z obciążeniem więcej 
niż 300 razy znaczniejszem. Prz3r inn3'ch materyałach włóknist3rch, 
bawełnie i t. p., stosunek ten będzie jeszcze prostsz3r. Prz3" po­
mocy obciążenia rozrywającego Px, kawałka próbnej nitki nume­
rem A 7 , znajdujemy potem prawdopodobne obciążenie rozrywające 
i dla inn3'ch włókien jako: 

l — x 

z czego można oznaczyć długość R*=N.P. Jeżeli zliczyliśmy 
jeszcze przytem ilość włókien w przekroju, to znaleźliśmy także nu­
mer iV, odpowiedniego włókna jako N{ = N. 11 i obciążenie jego 
rozrywające 

11 
Na równą uwagę jak i wj'trz3'małość zasługuje rozciągliwość 

(wisność) przędziwa (n. Dehnbarkeit, Zahigkeit der Fasergebilde), 
albowiem od zalet3r tej zależy giętkość (n. Biegsamkeit). Zwykle 
oznacza się ją wielkością rozciągania kawałka próbnego, długości 100, 
obciążonego do rozerwania, np. rozciągliwość włosów zwierzęc3rch 
jest 2,81%, jedwabiu surowego —16%, papieru japońskiego — 4,3%, 
skór3' — 41%, nici lnian3'ch do szycia IN» 10 (n. Marscholl) — 3,1%, 
nici bawełnianych do szycia A1" 10 — 4 — 5% i t. d. 

Pożądanem jest jednak brać pod uwagę nie t3rlko W3rdłużenie 
wr chwili rozerwania (n. Bruchdehnung) ale i oznacz3'ć jak się ono 
zmienia w miarę powiększenia naprężenia, ab3r w ten sposób obli-
CZ3'Ć można było pracę, która potrzebna jest do rozerwania jakie­
goś kawałka próbnego. 
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Prof. Hartig, do doświadczeń tego rodzaju, zbudował przy­
rząd dynamograficzny, rysujący mechanicznie wykres pracy rozer­
wania; otrz3'mujemy krzywą., której odcięte przedstawiają rozciąga­
nie, rzędne zaś odpowiednie na­
prężenia, możemy więc odrazu 
z rysunku, znaleść ich maksy­
malne wielkości. Doświadcze­
nia, czynione zapomocą tego 
przjTządu, wykazały, iż wszy­
stkie materyały włókniste zu­
żywają podczas rozluźniania, 
a więc po obciążeniu na ro­
zerwanie, ogromną pracę, któ­
ra w pojedynczych wypadkach 
[przy wełnianej pilśni (n Wol l -
filz), czesance (n. Kammzug), 
taśmie z ciągarki] przewyższa 
znacznie nawet pracę, zużywa­
ną przed rozerwaniem. 

Wykres pracy przędziwa 
ma przeważnie wygląd rys. 2. 

R y s . 2. 

Pracę, która potrzebna jest do rozerwania, przedstawia płaszczy­
zna a b C. Stosunek n powierzchni pracy do powierzchni równoległo-
boku, jest dla przędziwa zwykle mniejszy od 0,5. Jeżeli przez Pm 

oznaczvmv średnie ciśnienie, to Pm = n . P , a praca A -= Pm. <l= 
=--n.P .d, 

Chcąc porównać pracę potrzebną do rozerwania rozmaitych 
materyałów, musimy je odnieść do równej długości kawałków pró­
bnych i wyrazić je w jednakowych miarach, inaczej mówiąc, musimy 
według Hartig'a pracę wyrazić w metrokilogramach dla 1 g mate­
ryału. 

Wydłużenie na jednostkę jest d; l • d całkowite wydłużenie; 
P .1 .(1 

zatem A = n. —'-—'-— = n . P. d . N— n . P . d 
9 

I dla 1 q materyału, 
albowiem - = N i R = P. N. 

9 
Dla jedwabiu surowego R = 33 km, d = 9,125, n = 0,713, 

znajdziemy więc, iż vł;=2,94, t. j . 2,94 mkg pracy potrzeba do ro­
zerwania 1 g jedwabiu surowego. 

J. Littaucr, inż. 

Z T O W A R Z Y S T W T E C H N I C Z N Y C H . 

Łódzka Sekcya T e c h n i c z n a . Posiedzenie z d. 12 lutego r. b. 
P . S. K o s s u t h zagai ł pos iedzenie 

„ 0 przędziwie welnianem". 
D o wy jaśn ien ia s t a n u przemysłu we łn ianego w n a s z y m k r a j u 

n ie w i e l e m a m y materyału. P o z a nrzędowemi d a n e m i , k tórych śc is ło ­
ści n i e zupełnie można wierzyć , j e s t dzie łko p. K o s z u t s k i e g o , t r a k t u ­
jące o przemyśle we łn ianym, j e d n a k i ono n i e może s łużyć za p o d ­
stawę do ścis łego wyjaśnienia s t a n u r z e c z y . T o też pre legent oparł 
się przeważnie n a z e b r a n y m przez s ieb ie m a t e r y a l e . W z r o s t i r ozwó j 
przemysłu we łn ianego d a się podziel ić n a t r z y e p o k i : 

I . K i e d y n a t a r g a c h i j a r m a r k a c h z a o p a t r y w a n o się w we łnę 
mie jscową. 

I I . O k r e s z a o p a t r z e n i a się przez Saksonię i i n n e k r a j e w h o d o ­
w l ę m e r y n o s ó w hiszpańskich, oraz d o p r o w a d z e n i a do p e w n e j d o s k o ­
nałości h o d o w l i o w i e c a n g i e l s k i c h , da jących t a k zwaną we łnę „ c z e ­
sankową". 

I I I . Z j a w i e n i e się n a r y n k a c h e u r o p e j s k i c h z a m o r s k i e j w e ł n y 
z k o l o n i i a u s t r a l s k i c h , Przylądka D o b r e j N a d z i e i , A r g e n t y n y i U r u ­
g w a j u , g d z i e r o z w i j a n o początkowo h o d o w l ę m e r y n o s ó w wyłącznie , 
następnie, p o d w p ł y w e m z m n i e j s z o n e g o z a p o t r z e b o w a n i a w e ł n y c i e n -
k o r u n n e j , zaczęto k r z y ż o w a ć m e r y n o s y z o w c a m i a n g i e l s k i e m i . 

P r z e d pół w i e k i e m z a p o t r z e b o w a n i e w e ł n y z a m o r s k i e j n a r y n ­
k a c h e u r o p e j s k i c h dochodzi ło do fy% ogó lnego z a p o t r z e b o w a n i a ; w os ta ­
t n i c h c z a s a c h s tosunek t e n wzrósł do 47$. W miarę z a l u d n i a n i a się 
z i e m i w E u r o p i e , o w c a m u s i ustępować p r z e d p ługiem, h o d o w l a więc 
z n a c z n i e m a l e j e , n a t o m i a s t w i d o c z n y j e s t z n a c z n y r o z w ó j h o d o w l i 
owiec w A u s t r a l i i i A r g e n t y n i e . W o s t a t n i c h c z a s a c h panujące s u ­
sze w p ł y n ę ł y w A u s t r a l i i n a z n a c z n e z m n i e j s z e n i e s t a d , j a k n p . w k o ­
l o n i a c h N o w e j po łudn iowe j W a l i i , w Q u e e n s l a n d ; są to j e d n a k o b j a w y 
przejśc iowe. R e f e r e n t przedstawił następnie podział różnych ras o w i e c 
pod ług N a t b u s i n e ' a , oraz podział t e c h n i c z n y w e ł n y n a sukienniczą 
(zgrzebną) i czesankową. Następnie w y ł u s z c z y ł b u d o w ę włosa w e ł ­
n i a n e g o , układ r u n a i różne c e chy na jwięce j r o z p o w s z e c h n i o n y c h d w ó c h 
g a t u n k ó w w e ł n y : krótkowłose j -karb ikowate j w e ł n y m e r y n o s o w e j i d łu ­
gowłose j -g ładk ie j z o w i e c a n g i e l s k i c h L e i c e s t e r , L i n c o l n i t . p . 

Sposób o c z y s z c z a n i a w e ł n y z paździerzy zapomocą k w a s o w a n i a 
( k a r b o n i z a c y i ) przez działanie n a w y k o ń c z o n y w t k a l n i t o w a r r o z ­
c i eńczonym k w a s e m s i a r c z a n y m l u b s o l n y m , oraz sposoby m y c i a w e ł ­
n y d l a o d d z i e l e n i a o d n i c h t łuszczów, b y ł szczegó łowo przez re ferenta 
o p i s a n y . 

N a zakończenie re ferent poznał z e b r a n y c h z o p e r a c y a m i h a n -
d l o w e m i p r z y sprzedaży w e ł n y n a gie łdzie wełnianej w L o n d y n i e 
i h a n d l e m t e r m i n o w y m w A n t w e r p i i i H a w r z e . L. K. 

Stowarzyszenie Techników. Posiedzenie z d. 19 lutego r. b. Z a ­
p o w i e d z i a n y o d c z y t p. E . N e u g e b a u e r ' a : „ O szczegó lnym w y p a d k u 
k o r o z y i kotła p a r o w e g o " , z deinonstracyą okazów, n ie doszedł do 
s k u t k u , z p o w o d u w y j a z d u pre l egenta . N a t o m i a s t p. W . Ł a t k i e w i c z 
odczyta ł re ferat p. B . Chorążego 

„ 0 zastosowaniu tlenu i wodoru do celów przemysłowych". 
P o w s z e c h n i e w i a d o m o , że prąd e l e k t r y c z n y rozkłada w o d ę n a 

t l e n i wodór . G a z y , o t r z y m y w a n e w t e n sposób, są n i e c z y s t e . Z a d a ­
n i e dość t r u d n e o c z y s z c z e n i a i c h rozwiązane zostało p r z e z p. G a r n t i . 
F a b r y k i , z b u d o w a n e p o d ł u g j e g o s y s t e m u we Włoszech , S z w a j c a r y i , 
B e l g i i i F r a n c y i , dają dobre r e z u l t a t y . M i e s z a n i e się d w ó c h g a z ó w 
w p r o p o r c y i , w j a k i e j znajdują się w " w o d z i e , t w o r z y d o s k o n a ł y g a z 
do s z w e j s o w a n i a ; może b y ć pożyteczny i w m e t a l u r g i i , pozwala jąc 
stosować d o w o l n i e s i l u e u t l e n i a n i e l u b też redukcyę ; d a się też z a ­
s tosować do oświetlenia p r z y użyc iu p a l n i k a s y s t e m u G a r n t i . Świa ­
t ło o t r z y m u j e się o lśniewająco białe, a w i d m o j e g o zbliża się n a j ­
b a r d z i e j do w i d m a s łonecznego , j e s t ono p r z y t e m zupełnie z d r o w e , 
n i e z a n i e c z y s z c z a p o w i e t r z a , bo w y t w a r z a t y l k o małą i lość p a r y 
w o d n e j . 

Zmienia jąc ciśnienie i s tosunek i lośc iowy gazów, można r e g u ­
l o w a ć temperaturę płomienia 500—2500° C . i p r z y t e m mogą one b y ć 
m n i e j lub więcej utleniające. Sposób t e n p o z w a l a szwe jsować : m o ­
siądz z miedzią, miedź z żelazem l u b stalą, bez specya lnego s t o p u . 
W y m a g a to bardzo małego urządzenia 

P łomień tej m i e s z a n i n y nada je się do o c z y s z c z e n i a k o t ł ó w p a ­
r o w y c h z k a m i e n i o s a d o w y c h , s i l n i e przy lega jących do b l a c h y . P ł o ­
mień n a g r z e w a skorupę z k a m i e n i a , która pęka, podczas g d y b l a c h a 
pozosta je zimną. Kamień o d c h o d z i o d b l a c h y . 

O s t a t n i o zas tosowano w B r u k s e l l i c z y s t y t l e n p o d p e w n e m 
ciśnieniem do l e c z e n i a r a n , w r z o d ó w , a n a w e t płuc , przez w s t r z y k i ­
w a n i e podskórne. T l e n p o d ciśnieniem działa o d ż y w c z o n a t k a n k i 
ciała i n a komórki płucne, p r z y t e m n i s z c z y b a k t e r y e . 

U ż y c i e j ednoczesne d w ó c h g a z ó w : t l e n u i w o d o r u , może w z b u ­
dzić o b a w ę p o m i e s z a n i a się i c h i w y t w o r z e n i e g a z u wybucha jącego . 
A b y un iemoż l iw i ć podobną ewentualność , u ż y w a się aparatów z u ­
pełnie różnych d l a t y c h d w ó c h g a z ó w . 

W B e l g i i następujące zakłady przemys łowe stosują r z e c z o n y 
s y s t e m : S t a l o w n i a i w a r s z t a t y t o w a r z y s t w a C o c k e r i l P a , takież zakła­
d y t o w . M a r c i n e l l e et C o u i l l e t , t o w . H a i n e S - t P i e r r e , t o w . C h a r l e r o i , 
w a r s z t a t y l o k o m o t y w t o w . C a r e l s w G a n d a w i e , t o w . S t . L e o n a r d 
w L i e g e , t o w . H e u r e r p o d C h a r l e r o i , S t a l o w n i a de l a M i l a n . 

P o d k o n i e c pos iedzenia inż. p. S ł owikowsk i wy jaśn i ł z a s a d n i ­
cze p u n k t y os ta tn ie j swe j p r a c y , której recenzyę p o d a m y w JNJ 9 
p i s m a naszego . ./. L. 

Towarzystwo Politechniczne Lwowskie. O d c z y t a r c h i t e k t a 
i a s y s t e n t a a r c h i t e k t u r y P o l i t e c h n i k i L w o w s k i e j p. T a d e u s z a O b m i ń -
sk iego . z op isem s w y c h o r y g i n a l n y c h pro jektów n a 

studnię ze statuą Matki Boskiej we Lwowie, 
w y g ł o s z o n y n a z g r o m a d z e n i u t y g o d n i o w e m w d. 3 l u t e g o r . b. 

Z p o w o d u zamierzonego przez m . L w ó w w y s t a w i e n i a n a p l a c u 
M a r y a c k i m k o l u m n y M i c k i e w i c z a , z m u s z o n a b y ł a R a d a m i e j s k a w y ­
znaczyć n o w e mie j s ce tuż obok d a w n e g o na studnię z figurą M a t k i 
B o s k i e j i w t y m c e l u rozpisała k o n k u r s n a p r o j e k t n o w e g o p o s t u ­
m e n t u . W w a r u n k a c h tego k o n k u r s u oznaczono j a k o m i e j s c e założenia 
fundamentów okrąg ły t r a w n i k , stanowiący część s k w e r u p l a c u M a r y a c -
k i e g o , zaś k o s z t w y k o n a n i a s t u d n i w r a z z p o s t u m e n t e m nie miał 
przekraczać 10000 k o r . D l a n a j l e p s z y c h t r z e c h pro j ektów w y z n a ­
czono n a g r o d y : 200, 100 i 50 k o r . , a sąd, z łożony z pp. H o c h b e r g e r a , 
d y r e k t o r a m i e j s k i e g o urzędu b u d o w n i c z e g o , prof. U n i w e r s y t e t u d -ra 
R a d z i s z e w s k i e g o , a r c h . R a w s k i e g o , prof . Szkoły przemysłowej S a -
d łowskiego , b u d . Śl iwińskiego i p r o i . P o l i t e c h n i k i T a l o w s k i e g o , po 
o c e n i e n i u 9 - c iu nadesłanych prac. przyznał d w i e p i e r w s z e n a g r o d y p r o ­
j e k t o m p o d g o d ł e m : „ K o r o n a Jag ie l l ońska" ( rys . 1) i „Tentare l i c e t " 
( rys . 2), trzecią zaś nagrodę p r a c y : . O r a pro n o b i s " (rys. 3), w y s z c z e ­
gó ln ia jąc prócz tego z a s z c z y t n e m u z n a n i e m p r o j e k t „ A v e M a r i a " 
( rys . 4). 

P o o t w a r c i u zapieczętowanych koper t o k a z a l i się a u t o r a m i 
p i e r w s z y c h d w ó c h n a g r o d z o n y c h prac pp . Michał Łużecki , a r c h i t e k t 
m i e j s k i i Stanisław O s t r o w s k i , artysta-rzeźbiarz, a u t o r e m zaś d w ó c h 
o s t a t n i c h p. T a d e u s z Obmiński , a w myś l uchwały R a d y m i e j s k i e j 
w y b r a n o do b u d o w y p r o j e k t p Łużeck iego , j a k o na jwięce j o d p o w i a ­
dający w a r u n k o m k o n k u r s u i sumie k o s z t o r y s u . 

P r z e d s t a w i w s z y w t e n sposób s t a n s p r a w y , opisał następnie 
pre l egent szczegó łowo swe własne p r o j e k t y postumentów, t . j . „ A v e 
M a r i a " i „Ora p r o n o b i s " . O b a te p r o j e k t y w t e n sposób w y k o n a n e 
zostały, że mogą nadawać się j e d y n i e p o d istniejącą figurę M a t k i 
B o s k i e j , a to z p o w o d u całego swego układu i s y m b o l i c z n e j myśl i . 

Największą trudność p r z y p r o j e k t o w a n i u stanowi ło d l a p r e l e ­
g e n t a w y z n a c z o n e mie j s ce n a p o m n i k M a t k i B o s k i e j , k tóry w e d ł u g d o ­
s ł ownego b r z m i e n i a 1-go p u n k t u p r o g r a m u k o n k u r s u , m a stanąć n a 
t r a w n i k u n a k o ń c u w a ł ó w hetmańskich. S y t u a c y a tego t r a w n i k a 
skłoniła p r e l e g e n t a do z a s t o s o w a n i a sposobu u ż y w a n e g o j u ż p o w s z e c h -



N° 8 
P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 113 

m f / l r T f U l a C y i A P l a C Ó W z a Sinicą, j a k n a P i a z z a d e l P o p o l o w R z y -
mie , n a P i a z z a A q u a v e r d e w G e n u i i t . p . y 

N a g r o d a I - a e x aequo . A r t y s t a rzeźbiarz: Stanis ław O s t r o w s k i . 

R y s . 1. 

W y ł u s z e z y w s z y następnie m y ś l przewodnią swego założenia, 
opisał p r e l e g e n t i r y s u n k a m i ob jaśni ł z n a c z e n i e apśydy w b a z y l i k a c h 

Nagroda I -a ex aequo. A r c h i t e k t : Michał Lużecki. 

£ivamiti*e» KUTA* 

R y s . 2. 
starochrześci jańskich w y k a z u j ą c równocześnie podob ieństwo pomys łu 
s w e g o z p o w y ż s z y m i w z o r a m i . ^ ^ 

T o tez p r o j e k t „ A v e M a r i a " p r z e d s t a w i a studnię M a t k i B o s k i e j 
okoloną m u r e m półko l is tym, łączącym w t e n sposób n i e j a k o w jedną 
całosc architektoniczną k o ń c o w y t r a w n i k w a ł ó w hetmańskich z p l a ­
c e m M a r y a c k i m , zaś p r o j e k t „Ora pro n o b i s " o p i e r a się n a r z u c i e p o -

N a g r o d a H - g a . A r c h i t e k t : T a d e u s z O b n i i i i s k i . 

R y s . 3. 

z i o m y m t ró jkątnym, zawierając z a r a z e m głębszą m y ś l symboliczną. 
Z t r z e c h s t r o n tryskają s t r u m i e n i e w o d y i n a t r z e c h f i l a r a c h o p a r t y 
j e s t b a l d a c h i m ażurowy p o n a d koroną, p o d n i m umieszczoną, g d y 
t y m c z a s e m n a szczyc i e z n a j d u j e Łię k u l a z n a p i s e m „Ora p r o n o b i s " . 
służąca z a podnóżek figury M a t k i B o s k i e j . O s t a t n i p r o j e k t o b m y ś l a -

Projekt odznaczony zaszczytneni uznaniem. 
A r c h i t e k t : Tadeusz Obmiński. 

R y s . 4. 

n y j e s t w s t y l u g o t y c k i m , h i e r a t y c z n y m i j a k j u ż w s p o m n i a n o , n a ­
daje się j e d y n i e d l a figury M a t k i B o s k i e j . 

P o ukończeniu o d c z y t u , przy jętego przez l i c z n i e z g r o m a d z o n y c h 
c z ł o n k ó w tudzież gośc i rzęsistymi o k l a s k a m i , podz iękował p r z e w o ­
dniczący prof . Syroczyńsk i p r e l e g e n t o w i z a n a d e r p r z e d m i o t o w e p r z e d ­
s t a w i e n i e s p r a w y , p o c z e m niektórzy m ó w c y wyrażal i życzenie , a b y 

o 



114 P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 1904 

p re legent opisał również nagrodzone nagrodą pierwszą i drugą prace 
k o n k u r s o w e „Tentare l i c e t " i „ K o r o n a Jagie l lońska" . Żądaniu t e m u 
o d m ó w i ! j e d n a k pre legent , n i e życząc sobie narażać się n a z a r z u t n i e ­
s p r a w i e d l i w e j , bo w nieobecnośc i t w ó r c ó w o b u prac , w y p o w i e d z i a n e j 
k r y t y k i . O d m o w a t a spotkała się też z zasłużonem u z n a n i e m r a d c y 
d w o r u E r a n k e g o i ca łego z g r o m a d z e n i a , które wyraz i ło t y l k o życze ­
nie , a b y p r z y n a j m n i e j o b e c n i n a n i e m cz ł onkowie k o m i s y i sędziów, 
wyjaśni l i s w e z d a n i a i z a p a t r y w a n i a n a r o z s t r z y g a n e przez się 
w s w o i m czasie prace. 

Czyniąc zadość ogó lnemu życzeniu , przemówi ł n a j p i e r w b u d . 
Śliwiński, k tóry przyznał o t w a r c i e , że b y ł o d samego początku p r z e ­
c i w n i k i e m odznaczonego pierwszą nagrodą, lecz z b y t s k r o m n e g o p r o ­
j e k t u „Tentare l i c e t " , podnosząc n a t o m i a s t z a l e t y p r o j e k t u rzeźbiarza 
O s t r o w s k i e g o , który j e d n a k z p o w o d u b r a k u f o r m y nada je się raczej 
do n ieujętego w kształty pomys łu l i t e r a c k i e g o . M ó w c a ubo lewał , że 
z b y t posp iesznie rozstrzygnięto tę sprawę, ze wzg lędu n a wskazaną 
d e f i c y t e m b u d ż e t o w y m oszczędność m i a s t a , w s k u t e k czego k o m i s y a 
sędziów większością g ł o s ó w z m u s z o n a by ła przeważyć szalę n a stronę 
p o s t u m e n t u , nadającego się zarówno dobrze d l a f i g u r y M a t k i B o ­
s k i e j , j a k i d l a k tó rego z n a s z y c h wieszczów. 

M ó w c a u z n a j e także w p r o j e k c i e p r e l e g e n t a pewną m y ś l s w o j ­
ską i ojczystą, związaną z przeszłością historyczną L w o w a i u b o l e w a 
t y l k o , że n i e przedłożenie k o s z t o r y s u wzięto z a złe a u t o r o w i . M ó w c a 
n i e p o j m u j e również , z j a k i e g o n a g l e p o w o d u , p r o j e k t „Ora pro n o -
b i s " p i e r w s z e j n i e osiągnął n a g r o d y , skoro p r z y p i e r w s z e m p r z e l i c z e n i u 
g ł o s ó w otrzymał j u ż stanowczą większość . 

D r u g i z j u r o r ó w , a r c h i t e k t R a w s k i , stanął w obron ie k o m i s y i 
sędziów, którzy m u s i e l i się s tosować do w a r u n k ó w k o n k u r s u i z tego 
j e d y n i e p o w o d u w y b r a l i p r o j e k t najtańszy, bo o b l i c z o n y t y l k o n a 

9000 k o r o n . Z d a n i e m m ó w c y , p r e l e g e n t w i d o c z n i e n i e zrozumiał 
dobrze w a r u n k ó w k o n k u r s u , co pominąwszy , oddać należy p r a c y pre ­
l e g e n t a zupełne u z n a n i e , g d y ż p r z y zadośćuczynieniu w a r u n k o m , b y ł ­
b y n i e z a w o d n i e pierwszą uzyskał nagrodę . M ó w c a t łumaczy so ­
bie n i e p o r o z u m i e n i e to t e m , że podczas g d y p r e l e g e n t sy tuacyę swego 
p r o j e k t u upatrywał w o k r ą g ł y m t r a w n i k u , to, w e d ł u g w a r u n k ó w k o n ­
k u r s u , s t u d n i a m o w i e będąca miała b y ć u m i e s z c z o n a n a p i e r w o t n i e 
d l a k o l u m n y M i c k i e w i c z a w y z n a c z o n e m m i e j s c u . 

R ó w n i e ż prof . P a w l e w s k i , j a k o r a d n y m i a s t a , ubolewał , że s p r a ­
w ę załatwiono z p o w o d u oszczędności trochę po d y l e t a n c k u , u s p r a ­
wiedl iwia jąc to t e m , że pre legent n i e przedłożył wca le k o s z t o r y s u , 
przez co s a m sobie w inę przypisać m u s i . 

A r c h i t e k t Z a c h a r j e w i c z postawił następnie w n i o s e k , a b y z w r ó ­
cić się do R a d y m i e j s k i e j z p r z e d s t a w i e n i e m , ażeby d l a nastręczenia 
sposobności publ iczności l w o w s k i e j do o c e n i e n i a wartośc i n a g r o d z o ­
n y c h pro j ektów , w y s t a w i ć i c h s zab lonowe mode l e w n a t u r a l n e j w i e l ­
kości , a t o l i w n i o s e k t e n upadł z p o w o d u b r a k u p o p a r c i a , j a k i w s z y s t ­
k i e i n n e w n i o s k i , wyłania jące się w ciągu n a d e r o ż y w i o n e j d y s k u s y i , 
w której poszczególni m ó w c y , k r y t y k u j ą c p o j e d y n c z e p r o j e k t y , o d ­
d a w a l i p o c h w a ł y zas ługu jącym n a i c h osobiste u z n a n i e . 

D y s k u s y a zakończyła się ostatecznie prośbą do Zarządu, a b y 
w miarę swego u z n a n i a załatwił tę sprawę, poczem o spóźnionej po ­
rze zamknął zastępca przewodniczącego , i n s p e k t o r dróg żel. R o s s , 
pos iedzen ie t y g o d n i o w e . W. Ź. 

Przyj), sprawozd. R a d a m i e j s k a , m i m o r e z y g n a c y i p. Ł u ż e c k i e -
g o z n a g r o d y p r z y z n a n e j i p o w i e r z o n e g o m u k i e r o w n i c t w a b u d o w y 
s t u d n i , n i e przy ję ła r e z y g n a c y i , lecz poleci ła p . Łużeck iemu w y k o ­
nać studnię w rzeczywistości . 

KĘONIKA B I E Ż Ą C A 
Kościół katol icki parafialny w Maclmówce (gub. K i j o w s k a ) . 

W kościele t y m p o d p o r y wewnętrzne i b e l k i n a n i c h spoczywa jące 
oraz s k l e p i e n i a mają b y ć że laznobetonowe s y s t e m u H e n n e b i q u e ' a . P o d ­
p o r y wewnętrzne mają 2 8 . 2 8 cm w p r z e k r o j u i 6,40 m wysokośc i . 
P o d d a n o j e obciążeniu próbnemu 24 t, p r z y c z e m n i e zauważono żadnych 
odkształceń; obciążenie r z e c z y w i s t e p o d p o r y w y n o s i oko ło 17 t. U z b r o ­
j e n i e składa się z 6 - c i u prętów, o średnicy po 19 mm. B e l k i mają 
3 0 . 4 0 cm w p r z e k r o j u , p r z y rozpiętości Sm. Rozp ię tość sklepień w y ­
n o s i : w n a w i e ś rodkowe j 8 m, w n a w a c h b o c z n y c h 5 m; strzałka: 
l . B m Grubość s k l e p i e n i a w k l u c z u : 6 cm, w o p o r a c h : 12 cm. W s k l e ­
p i e n i a c h n a w y środkowe j zakładano pręty poprzeczne 8 mm g r u b e 
w od leg łośc i co 20 cm, a pręty podłużne 6,4 mm g r u b e w od leg łośc i 
co 50 cm. W s k l e p i e n i a c h n a w b o c z n y c h dano pręty poprzeczne 
8 mm g r u b e w odległośc i co 25 cm. —v — 

( B . u . E . , z. V . r . z., s tr . 311). 
Projekt szpitala wiejskiego z g o d ł e m „ W y g o d a " . A u t o r e m 

tego p r o j e k t u , podanego w JNa 5 p i s m a naszego z r . b . , j e s t p o m . b u d . 
p. Józef S k r z y p e k w W a r s z a w i e . 

Oświetlenie acetylenowe na dr . żel. Południowo-Zachodnich. 
Przyrząd pomys łu f r a n c u z a M o i s s o n ' a zapob iega j a k o b y zupełnie w y ­
b u c h o m a c e t y l e n u i t e m s a m e m u s u w a j edną z na jpoważn ie j s zych 
n i edogodnośc i tego świet l iwa. T o stało się pobudką, iż p o s t a n o w i o ­
no n a d r . żel. P o ł u d n i o w o - Z a c h o d n i c h zaprowadzić oświet lenie ace­
t y l e n o w e w w a g o n a c h o s o b o w y c h w s z y s t k i c h k l a s . W t y m c e l u m a 
b y ć n a st. K i j ó w z b u d o w a n a f a b r y k a do w y r a b i a n i a a c e t y l e n u i n a ­
pełniania n i m naczyń c y l i n d r y c z n y c h do w a g o n ó w . Na jwcześn ie j 
zas tosowane zos tanie oświet lenie a c e t y l e n o w e w w a g o n a c h osobo­
w y c h , b i egnących z K i j o w a do W a r s z a w y , P e t e r s b u r g a i Odessy . 

( M . W . , «N» 202 r . z.) - v — 
300-letni jubileusz G i l b e r f a . Iństitution of E l e c t r i c a l E n g i n e e r s 

w L o i u l y n i e święc i ło w g r u d n i u r . b . 300-letńią pamięć z g o n u z n a ­
k o m i t e g o p r z y r o d n i k a i l e k a r z a W i l i a m a G i l b e r f a , o d k r y w c y n i e w z r u ­
s z o n y c h do dziś d n i a p r a w o m a g n e t y z m i e i e lektryczności , Jttóre 
uwieczni ł w łacińskiem dz ie le : „ D e m a g n e t e " . G i l b e r t j u ż p r z e d 300 
l a t y dowiód ł , że z i e m i a j e s t w i e l k i m m a g n e s e m , a d l a doświadczenia 
sporządził kulę z k a m i e n i a że lazo -magnesowego , z a której pomocą u z a ­
sadnił z j a w i s k o r o z m a i t e g o o d c h y l e n i a i g ł y m a g n e t y c z n e j n a r ó ż n y c h 
p u n k t a c h z i e m i . J e g o o d k r y c i a w d z i e d z i n i e e lektryczności , opraco ­
w a n e w d r u g i e j części dzieła: „ D e m a g n e t e " , uważać należy za epo­
k o w e — s ą one t e m b a r d z i e j p o d z i w u godne , że przypadają w dobie 
n a j b a r d z i e j r ozwin ię tego d o g m a t y z m u i m i s t y c z n e j s o f i s t e r y i . P r o f . 
S. P . T h o m p s o n n a z y w a też d l a t e g o G i l b e r f a o j c e m d z i s i e j s z e j , n a u k i 
o e lektryczności i m a g n e t y z m i e . Zt. Z. 

Wspomnienie pozgonne. 

ś . J p . 
J Ó Z E F H U S S , 

A R C H I T E K T , 

zmarł w Warszawie d. 19 lutego r. b., przeżywszy lat 59. 
Urodzony w Krzeszowicach pod K r a k o w e m w r. 1845, 

j a k o syn Józefa, b. oficera wojsk polskich, ukończył Szkołę 

techniczną w K r a k o w i e oraz Akademię budowlaną w B e r l i ­
nie, poczem rozpoczął pracę zawodową u bud. J . O R Ł O W ­
S K I E G O w Warszawie , przyczem prowadził nadzór nad robo­
tami przy budowie pałacu ś. p. Leopolda Kronenberga, przy 
zbiegu ul ic Mazowieckiej i Królewskiej. 

W r . 1875, po złożeniu w Petersburgu egzaminu w y m a ­
ganego, rozpoczął praktykę samodzielną i wnet zajął stano­
wisko wybitne wśród naszych budowniczych, wyróżniając się 
niepospolitą sumiennością w opracowywaniu projektów, ści­
słym nadzorem nad robotami i starannym doborem do każdej 
roboty najodpowiedniejszych materyałów. Nie było w jego 
pracach błyskotliwości, lecz cechą znamienną wszystkich bu ­
dynków przez niego zaprojektowanych był doskonały, we 
wszystk ich szczegółach starannie obmyślony rozkład pomie­
szczeń i uwzględnienie wszystkich wymagań, niezbędnych 
ze względu na celowość i wygodę. 

Do prac wybitnie jszych ś. p. H U S S A należą: budowa 
k i l k u w i l l w Ale jach Ujazdowskich , gruntowna odnowa zna­
nego pałacu hr . Pusłowskiego w Królikarni, przebudowa pa­
łacyku w sty lu go tyck im L . hr. Krasińskiego w Opinogórze, 
budowa pałacu J . hr. Tyszkiewicza w Zadroczu pod W i l n e m , 
budowa kościoła w Czermnie, wielkiego domu F u c h s a przy 
placu Ś-go Aleksandra w Warszawie, wielkiego domu d la 
magazynów f irmy B . Hersego przy u l . Marszałkowskiej, 
wreszcie budowa kościoła Św. A u g u s t y n a przy u l . Nowo­
l i p k i . 

Z a prace swoje zmarły otrzymał k i l k a nagród: na w y ­
stawie sztuki polskiej w K r a k o w i e w r. 1887 medal bronzo­
wy, 2-gą nagrodę za wykonanie projektu dworca dr. żel. 
Warszawsko-Wiedeńskiej, wreszcie wyróżnienie na konkur ­
sie „Domu dochodowego" dla teatrów warszawskich. 

J a k o człowiek zacny i kolega uczynny cieszył się ogólną 
sympatyą szerokich kół społeczeństwa naszego i zdobył sobie 
szacunek kolegów i podwładnych. To też wiadomość o jego 
zgonie wywołała szczery żal u wszystkich, którzy w bliż­
szych z nim pozostawali stosunkach. 

„Przegląd Techniczny" zachowa dla ś. p. J Ó Z E F A H U S S A 
wdzięczność za życzliwe poparcie, jakie okazywał stale w y ­
dawnictwu naszemu, którego rozwojem żywo się interesował. 

,Ho3BOJieHO lI,eu3ypoio. B a p m a n a 10 <DeBpanji 1904 r . W y d a w c a M a u r y c y W o r t m a n . R e d a k t o r odp . J a k ó b H e i l p e r n . 
D r u k R u b i e s z e w s k i e g o i W r o t n o w s k i e g o , N o w y - Ś w i a t JMa 34. 
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